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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla Lwowa o grodz. 8. popołudniu, 
dla prow incji o godz. 8. wieczorem  

W dnie św ląteeznc zaś d)a L w ow a o godzin!®
12 w jisiadisie, dla prowincji o 5 wieczorem-

W  Niedzielę nie wychodzi.
Przedpłata  wynos!

% iłrsesyfką, pocztową  
imicHięcznie zL — kw artalnie x t. fi*—

Vm  crr ii lca kwarta ln ie  z ł r .  7*5(1.
W  mi&jsca z dostawę do domu 

flslętfsnr.o J z i. r>0 ci. Lwartaliił©  ̂ *L 50 ct.
B I U R A  R E D A K C J I :

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. do 1 w południe.

„Gazeta Uaro&owa"
jak  czytelnicy niewątpliwie zauważyli, ro z­
sz e r z y ła  sw o je  s to su n k i z  g łó w n em i  
o g n isk a m i p e lity cz n e m i. W skutek tego 
też oprócz wiadomości, które zazwyczaj wszy­
stkie dzienniki otrzymują, za m ieszcza  n a j­
w cześn ie j ob szern e te le g r a m y  w ła ­
sn e  ta k  p o lity c z n e , ja k  g ie łd o w e  i  
zb o żo w e.

Dział k oresp on d en cyj z  p row in -  
c y i ,  jakuteż b ieżą cy ch  sp o łeczn y c h  
w ia d o m o śc i nie mniej ro zszerzo n o  — 
a pod względem fe jle to n ó w  i artykułów 
litera ck o  - a r ty s ty c z n y c h  będzie „Gaz.
Nar.“ się starała jak dotąd o troskliwy dobór.

D ru k  n ow ej p o w ie śc i r o z p o cz y ­
n a m y  d z isia j, a nowi preuumeratoruwie 
na drugie półrocze od dzisiejszego dnia „Ga­
zetę N ar.“ otrzymywać będą.

Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi:
W e  L w o w ie

m i e s i ę c z n i e ...................................zlr. 1.50
k w a r t a l n i e .....................................   4.50

Na p r o w in c y i
m i e s i ę c z u i e ...................................złr. 2 . —
k w a r t a l n i e ..................................... „ 6.—
półrocznie .....................................„ 1 2 . —

Prosimy uprzejmie o wczesne nadsełanie 
przedpłaty, celem uniknięcia zwłoki w odbie- 
rau u naszego pisma.

„Wielki" polityk.
Lwów, d. 27. czerw ca.

P o g ad an k a  B ism arka  z je d n y m  z re d a k to ­
rów N . F r. Presse za ję ła  n a  chw ilę  w szys tk ich  
polityków m niejszej skali  1 U w ie lb ian ie  bożyszcza 
:trąconego z podstaw y ,  n ie  wyszło jeszcze  w id o ­
cznie z mody. N iem com  kon ieczn ie  zachciewa się 
nieć swojego w łasn eg o  „N a p o leo n k a "  — i nie- 
.tórzy usłużn i dz ienn ika rze  sądzą, że zadrukow a 
iem k ilkuse t  tysięcy a rk u szy  potrafią  s tw orzyć 
lelKOŚc p raw dziw ą ,  u lać z potoku I ra ze so *  po­

dać tak spiżową, j a k  f rancusk iego  im p e ra to ra ,  
la jw iększego g en iu sza  s t ra teg ic zn e g o  i po li ty ­
cznego od czasów Cezara .  P oc ie szn ą  rzeczą było 
czy tać  te  w ybryk i adoracy i,  k tó re  zna jdow ały  
wyraz w p ism ac h  w iedeńsk ich ,  a k tó ry ch  uw ień ­
czeniem je s t  in te rw iew  z B ism ark iem , now e tyl- 
o s tw ie rdzen ie  po lityki m a łe j  w środkach ,  peł-  

lej w ybiegów , pozbaw ionej w szelkiego ch a rak te -  
■u, w sze lkiego n a w e t  c ien ia  wielkości. Kiedyś, 

gdy się a rch iw a  otworzą, gdy  na  ja w  wyjdą 
w szys tk ie  zd rady  i know ania  by łego  k an c le rz a  
N iemiec, kiedy n ieuprzedzony  h is to ry k  rozpa trzy  
się v. p raw dziw ych  powodach klęski A u s t ry i  w r. 
186(1, h an iebn ie  zawiedzionej przez  sw oich  sp rz y ­
m ierzeńców , kup io n y c h  za p ru sk ie  p ien iądze,  —  
kiedy w szys tk im  z n a n ą  będzie n ikczem na robota, 
k tó rą  F ra n c y ę  w r. 1870 zmuszono do wojny 

rzez s f a ł s z o w a n i e  depeszy,  —  kiedy się 
.drze m askę  p a t ry o ty z m u  i m ądrego  obliczenia  
dzie ła  z jednoczen ia  N iem iec  w r. 1871, kiedy 
i okaże ekskanc lerza  dzis ie jszego  w jego  pra- 
ziwem św ie tle  p rze d  k o n g rese m  ber l ińsk im  i 

, n im :  w tedy  n a  tej całej postaci ,  k tórej bla 
kam i dziś N iem cy w oczy biją w szystk im  cudzo- 
iemcom, której ko tu rn  te a t r a ln y  tak im ponu je  i 
iedeńsk im  wysław iaczom  N iem iec, j ziś zg ię tych  
upokorzonych  w św ietnej zwycięz tw am i n a  ze- 
ą t rz  n iewoli ■— w tedy  n a  tej całej postaci zo- 

an ie  więcej szychu  niż złota, więcej g l iny  
ie trza łe j ,  n iż  m a rm u ru  czy spiżu.

B ism ark a  zwierzenia,  których s treszczen ie  
da l iśm y  w obszernym  te leg ram ie ,  zaw iera ły  
tu ra ln ie  za p ew n ie n ia  sym paty i  d la  Rosyi, 

ierności dla tró jp rzym ierza  i zdanie o p o trze -  
ie pokoju dla N iem iec .  J e d n o  z dw oj­

g a :  albo politykowi n ie wolno wypowiadać, co 
m yśl i  i jak io  m a  w przyszłości zam iary ,  a taki

polityk n ie  będz ie  an i  a r ty k u łó w  d z ie n n ik a rsk ich  
p isyw ał,  an i zbytecznych  rozm ów  p ro w a d z i ł  — 
albo pozw ala  on zag lądać  sobie w karty ,  p o s tę ­
puje z ca łą  o tw artośc ią ,  a w tedy  odpow iedz ia lny  
j e s t  za każde  słowo, k tó re  w ypow iada .  T ą  to 
n iby  o tw ar to śc ią  popisywał się zaw sze B ism ark ,  
choć n ig d y  w życiu o tw ar ty m  nie był.  J e ś l i  zaś 
jego  ek sp ek to rac y a  j e s t  w rzeczy sam ej w y z n a ­
n iem  jego  w iary  po litycznej,  to skons ta tow ać  się 
tylko daje  og rom ny  u p ad e k  w ładz  um ysłow ych  
ekskanc lerza ,  k tóry  za wycieczki przeciw  A ustro- 
W ęgrom  czyni odpow iedzia lnym  ju ż  to pismo 
H am burger N achrichten, j u ż  to s ta je  w jego  
obron ie  jako  w łaścic iel wielkiej posiadłości,  z a ­
grożonej t r a k ta ta m i  l iand low em i.

Co B is m a rk  ro zp o w iad a ł  w W iedn iu ,  nie 
je s t  now em , an i n a w e t  fo rm ą za jm ującem . P o ­
trze b a  E u ro p ie  pokoju. N a j a k  d łu g o ?  Z apew ne  
tak  d ług iego  po trzeba  pokoju ,  aż s traw iw szy  
D uńczyków , F ra n c u z ó w  i Polaków, N iem cy  nie 
ro zg lą d n ą  się za nową zdobyczą. Ba, i ja k ie ż  i n ­
ne znaczen ie  ma polakofobia e k s k a n c le rz a ?  N ie  
m a tak  na iw nych , coby uw ierzyli ,  że to jego  
w zględy d la  Rosyi dyk tu ją  m u tak ie  poglądy o 
kw esty i  s to su n k u  N iem ców  do P olaków . Z g n i e ś ć  
i z g n i e ś ć  ż y w i o ł  p o l s k i :  o t o  j e d e n  z p u n ­
k t ó w  p r o g r a m o w y c h  p o k o j u  B i s m a r k a .

W ielk ie  z rozum ienie  swojej wartośc i,  jako  
po lityka,  i swojej pow agi n igdy  nie opuszczało  
ekskanc lerza .  I  te raz  z za rozum ia ło śc ią  de t ron i-  
zow anego  książą tka ,  k tó re  w spom ina  m onarsze  
czasy, opow iada ,  że cesa rz  rosyjski wielkie m ia ł  
do jego polityki zaufan ie .  To zaufan ie  do Nie­
m iec rzekom o zn iknęło  z powodu dymisyi B is ­
m a rk a  i z powodu poli tyk i  p rzy jazne j Polakom . 
Ależ to w szystko słowo w słowo fa ł s z !  Ju ż  za 
os ta tn ich  dni polityki B ism ark a ,  k tóry  nie p ro ­
w adz ił  przecież  „polityki p rzy jazne j  P o lak o m " ,  
n ap rę żen ie  z Rosyą  by ta  bardzo  w ielkie , choć 
B ism ark  poprostu  spodli ł  i pon iży ł  wobec rosy j­
skiego rządu  godność narodu  n iem ieck iego ,  choć 
w ił się w poch lebs tw ach  i poniżen iach  p rzed  bar- 
b a rzyńsk iem  spo łeczeństw em , aby jego  porozu­
m ien ie  się z F ra n c y ą  w strzym ać.

N a w e t  a rcyb iskup  P o lak  k łu je  w oczy tego 
w i e l k i e g o  poli tyka  —  i to je s t  w i e l k i  po ­
l ityk, k tó ry  dla Rosyi we w łasn y m  kraju  „z je ­
d noczonym ",  p o tę żn y m  a r m ią ,  h an d lem ,  flotą, 
nie może sobie  pozwolić  n a  "zbytek l u d z k i e ­
g o  obchodzenia  się z n a ro d e m  gnęb io n y m .

B ism ark  za wiele inówi o sobie. N ie  wolno 
tem u byłemu politykowi zapom inać ,  że dziś nie 
j e s t  on niczem, że jego  rad y  i g roźby  i p rz e ­
s trog i  na  w ia t r  idą. N iech  p o k o rn ie jszy c h  szuka 
s łuchaczów , niż au s try a ck ich  Niemców. J e g o  
t ryum fy  do jrzew ają  już  tylko n a  u licach .  Oo on 
d la  E u ro p y  zrobił ,  w iem y. Obliczą się k iedyś i 
N iem cy  z jego  czynnośc iam i i zn a jd ą  wiele r a ­
k ie t  i wystrzałów* te a tra ln y ch .  Po je g o  p lanach ,  
w ykonanych  i zam ierzonych ,  t r aw a  porośn ie  —  
o nim sa m y m  zaś moż.na tylko mówić z p o b ła ­
żan iem , jak  o człowieku, k tó ry  czynność  z a k o ń ­
czył, a k tó rem u  i do g ad a n ia  ju ż  nio d ługo!

Z obrad komisyi walutowej.
(Koresp. G az. N ar.)

W i e d e ń  d. 26. czerwca.
W czorajsze  posiedzenie  komisyi walutowej 

p rzy ję ło  n ie ty lko  p rzed łożen ie  rządow e, co do 
w y b i ja n ia  m onety  niklowej,  a le  także i dalsze  beż 
zm iany  p os tanow ien ia  u s taw y  m o n e ta rn e j .  M in i­
s te r  S t  e i  n b a  c h  w obszernym  wywodzie za g ro ­
ził podw yższeniem  p o d a t k u  o d  c u k r u  w r a ­
zie n ieprzy jęc ia  m onety  n iklowej,  inaczej bowiem 
rów now aga  budże tow a nie da łaby  się utrzymać. 
Po m in is trze  p rzem aw ia l i  jeszcze E im ,  N euw ir tb ,  
S c h a u p ,  F n s s  i Kaizl,  poczem  rozp raw ę  nad  a r ­
ty k u łe m  11 zam kn ię to  i p rzys tąp iono  do głoso- 
wani8 .  Z a  w yb ijan iem  zdaw kowej m one ty  n ik lo­
wej g łosow ało  25 przeciw  10. Po lscy  cz łonkow ie 
kom isyi zgodnie  g łosow ali za w y b ija n iem  m o n e ty  
n iktowej.

N as tęp n ie  84 g ło sam i p rzeciw  5 p rzy ję to  
r e z o l u c y ę  M e n g e r a :  „Zw ażyw szy , że z a ­
t r z y m a n ie  odpow iedniego , skon ty n g e n to w an e g o  
Cw P ew nej oznaczonej sum ie)  k u r a n tu  s reb rn eg o  
ta k ż e  po p rz e p ro w ad z en iu  w alu ty  złotej konie- 
cznem  się okazuje, w zyw a się rzad ,  aby w nosząc 
p rzed łożen ia  co do śc iągn ięc ia  gu ldenów  s r e ­
b rnych ,  pom yśla ł  zarazem  o w ybiciu  s reb rn y ch

m o n e t  k u ran tow ych  z p e łn ą  mocą p ła tn ic z ą  w 
sumie, k tó rą  us taw odaw stw o  oznaczy".

P rz y s tąp io n o  do ro zp raw y  n a d  a r ty k u łem
X II .  (s to sunek  s reb ra  w keronaeh ) .

P .  P l e n e r  żąda bicia koron więcej w a r ­
ty c h ,  inaczej korona będzie l ic h sz ą  od wszelkie j 
inne j m one ty  eu ropejsk ie j z ka tego ry i  m o n e t  
zdaw kow ych, tem bardz ie j ,  gdy  i m one ta  z ło ta  
będzie pośledn ie jsza  niż się spodziew ano, i ko ­
rony  b ęd ą  zapew ne użyte  do w y m ie n ian ia  za 
b a n k n o ty  jednoreńskow e.

M in is te r  S t  e i n b a e ii sprzeciw ia  się bi­
ciu w ażn ie jszych  k o ron  z powodów ju ż  poprzód 
przez n iego w y łu s z c z o n y e h , że zrobiłyby się 
w tody  w ra c h u n k u  m iędzy k o ro n ą  a g u ld e n em  
u łam ki,  że w te i y  w ybran i by z A u s try i  ciężkie 
korony a za lanoby  nas  lichym  frank iem , i wogóle 
w yw ędrow ałyby  nasze korony za g ran icę  w r a ­
zie podskoszenia  eeny s reb ra .  Wogólo m o n e ta  
zdaw kow a może mieć tylko tę rękojmię, że się  
j ą  bez ogran iczen ia  w k asach  rządow ych  p rz y j ­
m uje .

P. S u e s s ponow nie  p rzes trzega  przeciw  
tem u, iżby korona tak p o ś ledn ią  wartość  m ia ła  
w porów nan iu  z g u ld e n em  s reb rn y m . N iepodo­
b n a  będzie tego g u ld e n a  u trzy m ać  w obiegu, 
i w y n ik n ą  ciężkie g m a tw a n ia  w obiegu w sk u te k  
lichoty  koron.

M in is te r  S t e i n b a e h :  G dyby w ywody
p. Suessa  były s łu s z n e m i ,  toby się należało  oba­
wiać, iżby korony,) ch o ć b y  j e  z najlepszego s r e ­
bra  bito, zos ta ły  przez monetę n ik low ą w y ­
par te .  U  n a s  d a re m n ie  s ta ra n o  się, aby się p u ­
b liczność roz lubow a ła  w  g u ld e n a c h  s reb rn y ch ,  
i n ie  w ędrow ały  one za g ran ic ę ,  ale zbyt rych ło  
do ska rbca  B anku  aus tro -w ęg .  się wracały.

P. S u ess  zam ało  roz różn ia  pomiędzy m o ­
n e tą  k u ran to w ą  a zdaw kową. Chodzi przecie  
tylko o to, aby było ty le  m one ty  zdawkowej, ile 
je j  s tosunk i obro tu  w ym aga ją .

P. S z c z e p  a n o w s k i  zw raca uw agę p. 
S uessa ,  że l icha m o n e ta  już  sa m ą  w agą  sw oją  
zos ta łaby  w yparow aną  z obiegu, pod tem p rz y ­
puszczen iem , o k tórem  p. Śuess  p rzepom nia ł ,  
m ianowicie  gdyby  wolno było bez o g ran ic ze n ia  
wybijać m onetę  zdawkową.

P. E i m  wnosi, a l ineę  1. tak z m ie n ić :  „M o­
n e ty  s reb rn e  będą w y b ija n e  w stosunku  400  ty ­
s ięcznych  ezęści s reb ra  do 100 tysięcznych  części 
m iedzi" .

W niosek  te n  odrzucono 17 głosam i przeciw  
10, i p ro jek t  rządowy przy ję to  z w ypuszczen iem  

'd o ty cz ąc eg o  50 -g roszów ek  ustępu  w a l ine i  2.
P rzys tąp iono  do rozp raw y  n a d  ar tyku łem

X II I .  (nap is  w około i n? śyodku, b rzeg  i rozm iar  
korony s re b ru  ej).

P .  E  i m  wnosi nap is  okólny dać ca łk iem  
tak i sam  j a k  na  m o n e tac h  złotych. W niosek  te n  
17 g ło sa m i przeciw  12 p rz y ję to ;  pos tanow ien ie  
co do 5 0 -g roszów ek  wypuszczono, a resz tę  a r ty ­
kułu  bez zm iany  p rzy ję to .

A rt .  XIV. postanaw ia ,  że jednokoronów ek  
i 50-groszów ek m a być n a  140 m ilionów  koron, j e ­
dyn ie  na r a c h u n e k  p ań s tw a  w ybitych .  U stęp  co 
do 50-groszów ek wypuszczono, resz tę  a r tyku łu  
przyjęto.

A rtyku ły  XV. do X V III .  (bicie 20- i 10- 
g ro szów ek  z n ik lu  na ogólną sum ę 42 mil. ko­
ron i bicie dwu i jednogroszów ek  z bronzu na  
sum ę 18 2 mil. koron) wzięto rów nocześn ie  pod  
obrady  i bez zm iany je  przyjęto .

Art .  X IX . o p ie w a :  „M onety  s reb rn e ,  n ik lo­
we i b ronzow e w a lu ty  koronowej będą we w szy­
s tk ich  kasach  rządow ych  i in nych  pub licznych  
wedle swej wartośc i im ienne j p rzy jinow ane,  a to 
m o n e ty  s re b rn e  bez og ran iczen ia ,  niklowe i 
bronzow e do 10 koron. N ad to  b ęd ą  one w k a ­
sach, lu n g u ją c y c h  ja k o  kasy w y m ie n n e ,  przyjmo- 
w anem i do w y m ie n ia n ia  na  p raw ne  m one ty  (art .  
IV. i X.) pod w aru n k am i,  które ro zp o rzą d zen iem  
oznaczone zos taną .  W  obrocie p r y w a tn y m  n ik t  
nie j e s t  obow iązany, s re b rn y c h  m o n e t  w alu ty  
koronowej p rzy jm ow ać  więcej j a k  n a  50 koron, 
n iklowej więcej nad  10 koron a bronzow ej w ię ­
cej n ad  1 koronę" .

P .  K r a i ń s k i  p ragn ie ,  aby  m o n e ty  b ron­
zowe były oksydow ane.

P .  E i m  w nosi,  aby  publiczność by ła  zn ie ­
woloną p rzy jm ow ać  m onety  n iklowej n ie więcej 
nad  5 koron, ale w niosek ten  14 g łosam i p rz e ­
ciw 10 odrzucono.

Poczem  ar ty k u ły  X IX . i XX. (pos tępow anie  
z zuży tem i lub  uszkodzonem i m o n e ta m i  zdaw ko-

wemi) i ar t .  X X I. (obieg te raźn ie jszych  m one t 
zdaw kow ych aż do ich  w ykup ien ia)  przyję to ,  i 
w ar t .  XX I.  u s taw ę  z 10. m arca  1885 za cy to ­
wano.

N as tępne  posiedzenie  w poniedzia łek.

“W  o  j  n  a,
w  sw ojem  isto tn em  zn a czen ia  d la  

p a ń stw a  i n arod u .
P ru sk i  j e n .  B ogus ław sk i w y d a ł  now e dziełko 

pod ty tu łem  : „W o jn a  w swojem  is to tn em  z n a ­
czeniu  d la  p a ń s tw a  i n a ro d u " .  R ozb ie ra  on po­
w s ta n ie  wojny, je j  s tosunek  do życia publicznego, 
do po lityk i,  sz tuk  p ięknych , wiedzy, m ora lnośc i  
i cywiliz&eyi, kończąc swoje wywody po lem iką  
przeciw  socyalnym  dem okra tom  i p rzeciw  p rz y ­
jac io łom  pokoju, k tó rzy  m ają  w spó lne  zam iary  
co do zn ies ien ia  wojny. J e n e r a ł  B ogus ław sk i 
zapa t ru je  się n a  w ojnę z tego sam ego  s ta n o w i­
ska, co Moltke i uw aża  ideę z n ie s ie n ia  zb ro j­
n ych  zatargó*w n ie ty lko  za u topię ,  ale, co w a ­
żnie jsza ,  tw ie rdz i  s tanow czo , że w ieczny pokój 
sp row adz iłby  w da lszem  n as tęp s tw ie  n ie ch y b n y  
u padek  p a ń s tw a .  W idzi on w wojnie p ie rw ias tek  
n ie o d ląc zo n y  od ludzkiej n a tu ry ,  która, tak  j a k  
in n y c h  ży jących is to t,  j e s t  w sk az an ą  na w ojnę  i 
bez w ojny  is tn ieć  n ie  może. Mąż o szerokim 
um yśle  wiele rozp raw iać  może na te m a t  pow yż­
szy, zda je  się  jednak , iż dziełko je n e r a ła  je s t  
więcej u m ie ję tn ie  op racow aną koinpilacyą, n iź li  
duchow ym  płodem , o p a r ty m  n a  śc is łem ,"  s y s te -  
m a ty cz n em  b adan iu  ludzkiej is to ty ,  jej p sy c h o ­
log icznych  i spo łecznych  w łaściwości.  N ie  w ch o ­
dząc w rozbiór, o ilo zn ies ien ie  w ojny  j e s t  u to ­
pią, zaznaczyć w szakże  m usim y,  iż w n a jn o ­
w szych  czasach  za ła tw iono  kilka pow ik łanych  
z a ta rg ó w  zapom ocą  sądów rozjem czych  a nadto 
w spó łczesna  p o 'rz e b a  pokoju zn iew oliła  rządy 
do p row adzen ia  rozsądnej i os trożne j  polityki. 
T ak  tedy dążnośc i  „przy jac ió ł pokoju" nie zu­
pełn ie  bez w p ływ u  pozostały . Czy zaś całe n a ­
rody, żyjąc w pokoju, będą  się dobrze  rozwija ły  
—  o tem  n ie  poucza nas  an i p rzesz łość ,  ani t e ­
raźn ie jszość ,  a wielu w ątp i o dob rych  sku tkach  
tak iego  lekcew ażen ia  krw aw ego  M arsa .  Na mocy 
tych  p ro b lem a ty c zn y c h  pew ników  n ie  należy a- 
toli gan ić  h u m a n i ta rn y c h  us iłow ań ce lem  o g ra ­
n iczen ia  w ojen ,  sam  bowiem  Moltke, wielki k ie­
row nik  zw ycięzk ich  wojen,  przyznaje otwarcie, 
iż k rw a w e  za ta rg i  narodów  będą się coraz  r z a ­
dziej w ydarza ły .

Dziełko je n e ra ła  B ogus ław sk iego  m a być,
0 iie wynika z formy, akadem icką  ro zp raw ą  p rz e ­
ciw zwolennikom  idei pokoju, ale w is tocie je s t  
ono p rzykro jone do ca łk iem  k o n k re tn y c h  s to s u n ­
ków i krajów , m ianow icie  do N iom iee i W łoch . 
„P odczas gdy  w Rosyi i F ra n cy i  po tężne bodźce 
dz ia ła ją  na  korzyść  wojny , u trzym ując  n a ró d  
w c iąg łym  ru c h u  i f e r m e n c i e —  to w N iem czech
1 W łoszech  osiągnięcie  po li tycznego  celu u ła tw ia  
u śp ien ie  d u ch a  w o jennego  i zab ija  m yśl cz ynu" .  
To zdan ie  zna jdu je  swój k o m e n ta rz  we w s z y s t ­
kich us tępach .  J e n e r a ł  j e s t  p rześw iadczony  o 
zn iew ieśc ia łośc i  obydw óch narodów , w in n e m  
bowiem  miejscu  mówi, iż z jednoczyw szy  się, z a ­
snęły. O tem  uśpieniu i zniewieścia łości m o żn ab y  
się posprzeczać  z je n e ra łe m  i p rzec iw s taw ić  mu, 
je ś l i  n ie  wojenny , to pokojowy szczęk zbroi m i ­
l ionow ych armij,  sto jących w pogotow iu n a  sk i ­
n ie n ie  przywódzców. Ową zn ie w ie śc ia L ść  c h a r a ­
k te ryzu je  nas tępu jący  u s tę p :

„N ie  m yśl im y lekceważyć dz ie ła  wielkiego 
m ęża ,  k tó ry  wśród n a j t ru d n ie js zy c h  okoliczności 
zdo ła ł  przez  zaw arcie  now ych sojuszów, gdy  
s ta re  nie odpowiadały, pokój u trzym ać .  Myślą, 
k ie ru jącą  jego  czynami, było zapew nien ie  potęgi 
i dobrobytu  swojej ojczyźnie bez k r w a w y c h  
ofiar. P rzed łużen ie  pokoju miało u t rw a l ić  now e 
s to sunk i,  oziębić n a m ię tn o ś c i , św ia t  p rzyzw y­
czaić do obecnego  politycznego  po łożen ia  i za- 
w ar te m i so juszam i n a  długi czas un iem ożliw ić  
ponow ny  apel do broni.  Ale także i te m o c a r ­
s tw a  i s t ro n n ic tw a  w E urop ie ,  k tó re  chc ia ły  
sprow adzić przew ró t w obecnem  położeniu, u zn a ­
ły  za w łaściwe w ypisać  pokój na  sw ym  s z ta n ­
darze. Czy w ty m  lub  owym  k ierunku  są 
w sprzeczności —  o to się n ie  troszczą. Cały 
w ynik  obecnego położenia  s t a ł  się w sku tek  tego 
wielką, n ie zm ie rn ą  sp rze cz n o śc ią  ze sam ym  so- 

! ba. W ie lka  część n a ro d u  i p rasa  m ięsza  pojęcia

O głoszenia  1 p rzed p ła tę  p rzy jm u ją
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej , ul. 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M Hopcheka i 
Spółki pl. Marjaeki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników  

uliea Karola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjmują:

W  PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Bonlev. Raspail 
105 bis. — W e W IE D N IU : Haasenstein & V ogier 
(Otto Maas), W alfisebgasse 10; R u d o l f  Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Griinangergasse 12; M. Dukes, 
W ellzeile 6; H. Sehallek W ollzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kumpfsasse 7. —  W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W W ARSZAW IE: Reieh- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : O g ło szen ia  zw yczajne za 

jednoszpaitowr wiersz lub jego miejsce 6 et. — R e­
klamy i Nadpalane za wiersz lub jego miejsoe 20 ct

o duchu  w o jennym  a  szow in is tycznym , a  socyal- 
n i  dem okrac i  ten d en c y jn ie  u p ra w ia ją  i u trzym ują  
to  zam ięszan ie .  K ażde  napomnienie", każdy po ­
g lą d  na w za jem ne siły  zb ro jne ,  k aż d e  odstąp ie­
n ie  od z a p a t ry w a ń  co do dobroci c iąg łe j polityki 
pokojowej, byw a  uw ażane  za  p o d b u rz a n ie  do 
wojny. A  je d n a k ż e  u t rzy m an ie  d u c h a  w o jennego  
j e s t  kw estyą  by tu  d la  narodu , k tóry  ró w n o c ze ­
śn ie  z owym  duchem  is tn ie je  i u p ad a ,  g d y ż  
w o jn a  je s t  p ie rw ias tk iem  ludzkiej n a tu ry  i ś w ia ­
ta, w k tó ry m  ży jem y".

Z g a d z a m y  się z au torem , iż w a lk a  j e s t  
p ie rw ia s tk ie m  ludzkiej n a tu ry ,  a le w alka  n iek o ­
n ieczn ie  m usi  być rzezią, obm yśloną  z ca łą  okru-  
tnośc ią  ludzkiej także n a tu ry .
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SZA R Y  DOM.
(Ciąg dalszy).

—  Proszę  m n ą  rozp o rzą d zać  — odrzekł,  
p a t rz ą c  n a  ł a d n ą  tw arzy czk ę  h ra b ia n k i ,  k tóra  
z tru d n o śc ią  s t łu m iła  iron iczny  uśm iech  na s ło ­
wo „c zasam i" .  W sza k  w rezydency i  m u s ia ła  co­
dz ienn ie  należeć do p a r  ty i, gdyż inaczej m ała  
ks iężn iczka  n ie  chc ia ła  jechać .

K s ię żn a  Tekla zaczę ła  te raz  mówić o m le ­
cznej kuracy i,  k tó rą  zam yśla  rozpocząć. S ta ła  się 
n a r a z  o lśniewająco "uprzejmą, ża r tow ała  z L o ta -  
rem  z je g o  idyli le śne j  i nazyw ała  B ea tę  u s ta ­
w icz n ie :  „Moja d ro g a" .  N igdy  n ie  j a d ł a  je szcze  
ps trągów  tak  w yborn ie  p rz y rz ą d z o n y c h ;  a  gdy 
L o ta r  pow sta ł  z k ie liszk iem  sz am p a n a  w ręku 
dziękując za wielki zaszczyt,  jak i  mu p rzyn ios ły  
odw iedziny  dosto jnej babk i je g o  dziecka, poda ła  
m u ła sk aw ie  rękę do uca łow an ia  i rozrzew n iona ,  
p rzyc isnę ła  koronkow ą chus teczkę  do ócz.

P o d  pozorem , że je s t  zm ęczoną ,  opuśc iła  
s tó ł p rzed  d ese rem , a dam y udały  się do swoich 
Pokoi. P a n i  B e rg  s iedz ia ła  je szcze  d ługo  przy  
łóżku  księżnej Tekli, a  gdy  nare szc ie  w esz ła  do 
Swego pokoju, z p odn ie s ioną  g łową, d o p isa ła  do 
l a c z ę te g o  lis tu .

„W szystko  w j a k  na j lepszym  p o rz ą d k u ;  
w m a łe j  gore  m iłość i —  nienawiść .  W iem y 
® te m  d la  kogo p ierwszy płomień, d rug i d la 
K laudyi.

„W  niewielu  d n ia ch  będą  sobie opow iadać  
drzewa w lesie w ielką now inę.  Z re s z tą  n a  po ­
czątku n as tęp n e g o  tygodn ia ,  odbędzie się tu fe ­
s ty n ;  będzie w sp a n ia ły m ;  ks iężn iczka H e le n a  
m arzy  o ta ń c u  w ogrodzie  pod l ipam i.  N o ta b e ­
ne przy całej złośliwości, j e s t  ona d z iw n ie  d o ­
b roduszna ,  tak  że tru d n o  zapobiedz ja k iem u  n i e ­
rozsądnem u figlowi z je j  s t rony ,  trzeba  w ięc  być 
o s trożnym  ! A ^  R a

Z a p ie c z ę to w a ła  l is t  i zan ios ła  n a  dó ł ;  j e ­
d n a  z ku ch e n n y ch  dziew cząt odebraw szy  go 
sc h o w a ła  z p rzy jem nośc ią  ta la ra  do k ieszen i.  
P an i  B erg  m usia ła  w y so k ie  porto  opłacao.

W  pół c iem nym  salon iku  ro z le g a ł  się s e r ­
deczny  śmiech kob iecv .  To B e a ta  w chodząc  tam, 
z a s ta ła  m ęzką  postać  siedzącą w fotelu  i p iszącą  
n a  je j  stoliczku do rob"ty.

—  Ależ J o a c h i m i e !  — zaw oła ła  g ło śno  —  
chcesz  pan  sobie oczy zepsuć?

S po jrza ł  w g ó rę ;  zapom nia ł ,  gdzie się
zna jdu je .  . , .

— Mój Boże, zaw ołał p rz e s t ra sz o n y ,  biorąc 
za  kape lusz  —  zapóźniłem się tu przy  s ta re j  
k siążce; proszę mi przebaczyć,  kuzynko ,  wynoszę
się n a ty c h m ia s t .  , . .

—  Teraz  n i e ! — odrzekła śm ie jąc  się  —
L o ta r  zechce  się także z p an e m  w id z i e ć ; p a ń ­
ska  w izy ta  dotyczy jog°  osoby*

A  gdy  on z n o w u  za ją ł  m iejsce posz ła  po
b ra ta .

S ta ł  w swoim pokoju, p a t rz ą c  w zam yślen iu  
I n a  drogę.

—  L o ta rz e ,  chodź do m n i e ! Jo a c h im  j e ­
szcze tam  siedzi,  z apom nia ł  z u p e łn ie  o czasie 
p rzy  czy tan iu  opisów podróży po H iszpan ii . . .

—  Ja k ż e ż  on się tu w z ią ł?  —  z a p y ta ł  L o ­
ta r ,  b iorąc ze s to l iczka cy g a ra  i popie ln iczkę.

— Z a s t a ła m  go  tu ,  powróciwszy z szarego  
domu, a  że m ia ła m  jeszcze ro zm a i ty c h  rzeczy 
uog lą d n ąć ,  więc n ie  m og łam  m u  do trzy m ać  to ­
w arzystwa ; nie chc ia łam  go n ie  wypoczętego 
o dse łać  do dom u, w p ad ła  mi n a  m yś l  książka.. .
I  w idzisz ,  j a k  się te m  św ie tn ie  ub aw ił .

P a t r z y ł  n a  n ią  z u śm iechem , gdy  szli r a ­
zem p rze z  s ie ń  oświetloną.

—  P ow iedz  mi, Beato —  z a p y ta ł  —  czy 
tg p rze s t ro g ę  n a  d rzw iach  nap isa łaś ,  g d y  on już 
ta m  s iedz ia ł ,  czy  p rzed tem  ?

—  N a tu ra ln ie ,  że przed tem , —  odrzekła  
n ie  zm ieszan a ,  a później poczerw ien ia ła .  — Nie

1 ro zu m iem  c i ę ! —  doda ła  gn iew n ie .
No, bo w iesz  siostro — rzek ł z odcie­

n iem  f ig la rnośc i ,  k tó ra  jego a ry s tok ra tyczną  
tw arz  ta k  dziwnie  p ięknie  zdob iła  — w stęp  
w zbron iony  ! —  p isze  się tylko n a  d rzw iach  z a ­
m yka jących  to, eo chcem y d la  s iebie za trzy m a ć .  
„  b rzydk i  człowiecze ! —  d ąsa ła  się
B eata zm ie s z a n a  i zm aza ła  sp ie szn ie  nap is .  S ie ­
dzieli po tem  w szyscy  troje p rzy  szk lance  w ina  
a Jo a c h im  op o w iad a ł  o swoich podróżach .  M ów ił 
nadzw yczaj  za jm u jąco .  - -  „ Jak  m u zyka"  —  m y ­
ś la ła  B eata ,  za p o m in a ją c  o w sz y s tk ie m ;  z a p o ­
m n ia ła ,  ze św iece  w ja d a ln e j  sa l i  bez p o trze b n ie  
się świecą, za p o m n ia ła  resz tk i ze s to łu  schow ać 
do sp iżarn i  i z a dysponow ać  objad n a  ju t ro .  P ę k  
k luczy u jej p ask a  zachow yw ał się z u p e łn ie  ci-1

c h o ;  na j lże jszy  b rzęk  n ie  p rzy p o m n ia ł  jej obo­
wiązków gospodyni.  W ia t r  w ieczorny sz ep ta ł  coś 
l ipom , a do pokoju za la ty w a ł  zapach  świeżo sko- 
szonego siana.

P óźno  już  było, g d y  L o ta r  odwiózł swego 
ku zy n a  do d o m u ; jadą<T z pow ro tem  obaczy ł p o ­
wóz książęcy. W iedz ia ł ,  kogo on wiezie , w sza-  
lonem  tem pie  p rz e je c h a ł  m im o pojazdu. Gdy 
się  z a t r z y m a ł  p rzed  dom em , u s ły sza ł  brzęk 
okna, a w c ichym  pokoju tam  n a  g ó rz e  m ło d a  
n a m ię tn a  tw arz  dziew częcia  sk ry ła  się w  p o ­
d uszkach .

K s ię żn ic zk a  H ele n a ,  w idz ia ła  go  odjeżdża­
ją ce g o  w  k ie runku  szarego  domu. C h w a ła  Bogu, 
że ju ż  powrócił.

W  sz a ry m  dom u zasz ła  pew na zm iana: 
P a n n a  L in d e n m a je r  m ia ła  odw iedziny .

P o p rz ed z i ła  je  sza lona  p is a n in a ,  a  po dniu 
w k tó ry m  K laudya  jeźd z i ła  z k s ię ż n ą  n a  spacer,  
p a n n a  L in d e n m a je r  w esz ła  zm ieszana  do pokoju 
K laudyi,  z o tw ar te m  l is tem  w ręku.

—  Ach, w ie lm ożna  p an ienko ,  m am  wielką 
prośbę.

Z gó ry  n a  nią p rzysta ję ,  moja dobra, 
k o c h a n a  L in d e n m a je r ,  —  odrzekła  Klaudya, za­
p a rz a ją c  h e rb a tę  n a  śn ia d a n ie .  . , .

—  Ale proszę mi szczerzo powiedzie , J 
żeli s ię  pan ience  n ie  będzie to p o d o b ać , w zy 
ko uczynię ,  ażeby n ie  robić r ó ż n ic y ,  a ®"* *

—  P ow iedz co masz na  myśli - ^ ^ b ę c a ł a  
p iękna  dziew czyna —  nie wiem, czy
p a n i  czego odmówić, chyba t°  ] » Ę y J
chc ia ła  szary dom opuścić...  n a  obym m e  po ­
zw oliła .

D r. E d w ard  H erb s t
z m a r ł  we W ie d n iu  w sobotę  n a  porażen ie  płuc 
w 72 roku życia.

P rz ez  d ług ie  la ta  im ię żadnego  z a u s t r y a ­
ck ich  mężów s ta n u  nie rozb rzm iew ało  ta k  często  
i ta k  dosadnie,  j a k  dr.  H erb s ta .  W  r. 1885 ei, 
k tórzy go n a  ram io n ach  nosili,  d la  k tó ry c h  był 
p ew ną  zawsze w arow nią  i oraz m aczugą , ostrzy  
N iem cy  w C zechach  w yrzuci l i  go z je g o  w ie lo ­
le tn iego  okręgu wyborczego  w S lan k n o w ie  (S ch luc-  
kenau )  j a k  zgn i łkę ,  zaczem  go do se jm u  czesk ie­
go l ibe reeka  I z b a  h a n d lo w a  w y b ra ła ,  ale o m a n ­
d a t  do Rady  p a ń s tw a  m usia ł  dr.  H e r b s t  ( s ły n n y  
przewódzca cen tra l is tów ) pukać do śródm ieścia  W ie ­
dn ia  —  i ca łk iem  na tu ra ln ie ,  gdy  d aw n y  c e n ­
tra l izm , owa verfassungstreue F arthe i, d la  której 
H e r b s t  to n ie n aw is tn e  m iano  u m y ś ln ie  w yszu­
kał,  w n a jo rd y n a rn ie jsz e  żyd o w sk o - l ib e ra ln e  s t ro n ­
nictwo n iem ieckie  się za m ie n i ł .  Ale ju ż  nie 
H e r b s t  by ł  p rzew ódzca  lewicy niem ieckiej — tylko 
P len e r .

Czy po tom ność  —  jeże l i  w  ogóle p isać bę ­
dzie o dr.  H erb śc ie  —  p rzy zn a  mu ty tu ł  męża 
s ta n u ,  to w ielkie py tan ie .  O grom nych  zdolności, 
o lbrzym iej s iły  i chęci do pracy, ju ry s ta  p ie rw ­
szorzędny , n ie  zbudow a ł  zgoła n ic  pozytywnego — 
u m ia ł  tylko nicować, burzyć, dzięki swojej n i e ­
z rów nane j  dyalek tyee,  k tó ra  go opanow yw ała  
bęw zg lędn ie  i p rze to  n a  m anowce sp row adza ła .  
B ył tylko n iebezp iecznym  p rzec iw n ik iem  —  n ie  
więcej.  A na jn iebezp ieczn ie jszym  okazał się dla 
w łasnego  s tronn ic tw a.  T a k  dz ie ln ie  r z u c a ł  kije 
pod  nog i d rugiem u g ab in e to w i A u e r sp e rg a ,  że 
teD g a b in e t  p a d ł  pom im o iż pos iada ł  w iększość 
p a r la m e n ta rn ą  za sobą, i h r .  Taaffe dorw aw szy  
s ię  s te ru ,  już  go sobie w ydrzeć  n ie  dał,  a  ow szem  
lew ica  u jrza ła  się zm uszoną  pójść pod  jego 
sk rzyd ła .

P od  p ew n y m  w zględem  dr. H e rb s to w i j e ­
szcze fa ta ln ie j  powiodło się n a  polu  p raw n iczo -  
us taw odaw czem . J e s t  on  au to re m  nowelli p r a s o ­
wej, z której p. L ie n b ach e r ,  j a k o  p ro k u ra to r  we 
W iedniu ,  w ydedukow ał ta k z w a n e  postępow anie  
objektywne. N ap ró żn o  dr. H e r b s t  ośw iadczał i na  
m otywa nowelli,  na  rozp raw ę  p a r la m e n ta r n ą  się 
p ow oływ ał  jako  n a  dowód, że to postępow anie  
o b jek tyw ne wcale nie leżało an i  w jego ,  jako  
au tora ,  an i też w p a r la m en tu  myśli,  an i w m y­
śli rządu .  P os tępow an ie  ob jek tyw ne dało się j u ­
rydyczn ie  w ydedukow ać z nowelli p rasow ej ,  i co 
więcej, dr. H e r b s t  z g u s te m  się n iem  pos ług iw a ł  
jako  m in is te r ,  pos ług iw ało  się  n ie m  m in is te rs tw o  
c e n tra l is tyczne ,  jako też sp rzy ja jące  k ra jom  m i­
n is te rs tw o  Taaffego — p os ługu ją  się n ie m  w sze l­
kie, ja k ie  do s te ru  p rzychodz i^  s t ro n n ic tw o  au- 
stryackie ,  chociaż by poprzód  zawzięcie przeciw  
owem u występowało. Z ais te ,  czem ś podobnem  
tylko A us trya  poszczycić się może.

B y ły  c-.asy, k iedy  H e r b s t  n a leż a ł  do auto- 
nom is tów  niemieckich  w rodza ju  R e c h b a u e ra ,  
k iedy publiczn ie  dowodził, że odjęcie se jm om  
p raw a  o b sy ła n ia  R ady  p a ń s tw a  byłoby n ie lega ł-  
nem . Ale n ie za d łu g o  d y a lek tyka  jego w y n a la z ła  
a rg u m e n ta ,  że odjęcie to byłoby le ga lnem  a 
ze względów pańs tw ow ych  j e s t  koniecznem . Dr.  
H e rb s t ,  człowiek wzorowej uczciwości w życiu 
p ryw a tnem , a m b i tn y  nie dla celów sobkowskich, 
n ig d y  n ieszukający  ob ław ian ia  się d rogą  n ie p ra ­
wą, n ie u b ła g a n y  p rzeciw nik  m a tac tw  finansowych 
i ko le jowych — w życiu publicznem  jednakow oż 
zas łuży ł  sobie na  sławę, pod w zględem  rze te ln o ­
ści,  w cale  lichą. M iał zasady, ale n ie  one n im  
kierowały ,  tylko dyalek tyka .  Zale ty  swoich mów 
po litycznych  sam on t łu m ił  w itryolem  bezw zglę­
dnego  szyderstwa. W róg  wszelakiej au to n o m ii ,

—  Ja ,  szary  d o m ?  O wielmożna panienko, 
ja b y m  tego nie p rzeży ła !  Ach nie, to n ie  to... 
oczekuję...  m am ...  oczekuję odwiedzin , jeżeli p a ń ­
stwo pozwolą.

—  A, kogoż to, ko ch a n a  L in d e n m a je r?
—  C órsę  pan i  leśn iczyny , I d ę ;  chcą, by 

t rochę  n a b r a ła  zręczności i p rzyuczyła się ro ot. 
Otóż le śn iczyna ,  u ro iła  sobie, że u m n ie , s ta rego  
ro b ak a ,  na j ła tw ie j  pojmie. Zrobię to bardzo c h ę ­
tnie, jeże li  pan i pozw o li ;  m ogłaby  zamieszkać

k0DQ' p ™ ć z i i w a ° d S ’ złoży ła '  ręce i p a t rz y ­
ła  z nap rężónem  oczekiwaniem n a  sw oją m łodą

p a n i ę . ^  ^  ^  bardzo p ięknie —  b rz m ia ła  od­
powiedź -  'sp row adź  pan i dziew czynę i z a trzy ­
maj dokąd ci s ię  podoba

Na drugi dzieu, gdy  K lau d y a  w esz ła  do 
kuchni dla za ła tw ien ia  sw oich  czynności g o sp o ­
darskich, m a ła ,  p u lc h n a  pos tać  dziew częc ia  s ta ła  
przy  ognin i g o sp o d a ro w a ła  m iędzy fil iżankami 
i sam ow arem , jakby  n ig d y  inaczej tu n ie  było. 
P arę  f ig la rnych ,  n ie b ie s k ic h  oczu nad  perka tym  
noskiem, p o p a trz y ło  na  w chodzącą  p iękną  postać  
Klaudyi, a ich w łaśc ic ie lka  dy g n ę ła  t rochę n ie ­
śmiało.

—  Ależ, kochane  d z iec k o ! —  zaw oła ła  K lau ­
dya zdziw iona.

—  A ch, w ielm ożna pan ienko ,  p ro szę  pozwo- 
lić  1 —  p rosiła  dziew czyna —  nie  m o g ła b y m  cały  
dzień  siedzieć u cioci D ory  p rzy  h a fc ie ;  z g in ę ła ­
bym . g d ybym  czasem  nie za ję ła  się g o sp o d a r ­
s tw e m . P roszę ,  proszę na  to pozw olić  !

(C. d. n.)
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zacię ty  ten ton  —  choć z pochodzen ia  b y ł  S ł o - . domu, a między nimi prezydent p. Mochnacki, wice- 
w ian in em  Czechem —  w sp raw ac h  m a te ry a ln y ch  prezydent p. Marchwicki, ks. kanonik Mazurak i wie-
w szehiao  zażarc ie  w ystępow ał w obronie Czech, 
i Koło czeskie m ia ło  w n im  szczerego so juszn ika 
np .  przy  re fo rm ie  podatku  g run tow ego .

Dr.  H e r b s t  zm arł ,  żadnej po sobie n ie  z o ­
s ta w ia jąc  Inki, a ży d o - l ibe ra ły  w iedeńscy  będą 
wielce zadowoleni,  ż« się d la  n ich  po H erbśc ie  
m a n d a t  ra jc h s ra to w y  opróżnił .  H r.  Taaffe tak  
m ało  u w a ż a ł  go już  za  n iebezp iecznego  p rz e c i ­
w nika ,  że go n ie  a w a n so w a ł  do Izby  panów , ja k  
n ie g d y ś  H esn e ra .

O s ta tn i  r az  przem ów ił  dr. H e r b s t  dn ia  9. 
b .  m. w kom isy i walutowej, kiedy to m iędzy in- 
n e m i  pow iedzia ł s a rk a s ty c zn ie  : „P rze d ło że n ia  te 
—  że użyję w yrazu  z k ry m in a l is ty k i  —  z a w ie ­
ra ją  ty lko bardzo od leg łe  p rzygotow ania  do re- 
gu laey i w alu ty ,  bo pom inąw szy  zasadę, w łaśc i­
wie n ic  się w obecnym  s tan ie  zmienić n ie  ma. 
A  g d y b y  się prócz zasady  niczego n ie  dopięło, 
to za is te  t ru d n o  b rać  odpow iedzia lność  za tak  
w ielk ie  c iężary  f inansow e .“

Je szc ze  rok  te m u  tk n ę ła  dr. H e r b s ta  apo- 
pleksya, ale się z n iej o p a m ię ta ł  —  wszelako już  
od tą d  ca łk iem  by ł z łam any .  Zesz łe j je s ie n i  już  
go  t ru d n o  było zrozum ieć ,  g d y  g ło s  zabiera ł.  
H e r b s t  był od 10 dn i słaby ,  we czw artek  poja­
wiło się o s t r e 'z a p a le n ie  płuc. J u ż  zaledwo m ógł 
reb ą  ruszyć,  a je d n ak  jeszcze  sam  n a p isa ł  do 
Iz b y  posłów  podanie  o urlop. W sobotę o godz. 
8. po po łudn iu  za ż ą d a ł  czerw onego  w in a  g r z a ­
nego, w ypił  i z a sn ą ł  n a  zawsze.

D r.  H e rb s t ,  u rodzony  d. 9. g r u d n ia  1820 
we W iedniu ,  ju ż  ja k o  s łuchacz p raw  zadz iw ia ł  
sw em i zdolnościam i.  Z łożyw szy  dok to ra t  praw, 
w s tą p i ł  do w iedeńsk ie j p ro k u ra to ry i  skarbow ej ,  
gdz ie  w ów czas p racow ali  przyszli  m in is t ro ­
wie B ach ,  L a?se r ,  H a  n e r  i Conrad. W n e t  zos ta ł 
su p le n te m  na  w iedeńsk im  w ydzia le  p raw niczym , 
a w roku 1847 zosta ł m ia n o w an y  profesorem  j 
filozofii p ra w a  i p ra w a  karnego  na  w sze ch n icy  i 
lwowskiej.

Z tych  czasów opow iada ł n a m  je d e n  z jego 
s łuchaczy  z r. 1852 do 1 8 5 4 :  Z w szys tk ich  p ro ­
fesorów je d e n  H e r b s t  u m ia ł  i t reśc ią  i form ą 
w yk ładu  za jąć  s łuchaczy .  N ie m ając  ża d n y ch  w i­
doków w s łużb ie  rządow ej lub  jak ie j  inne j,  przez 
t rz y  la ta  s łu c h a łe m  w ykładów  H e r b s A  z filozofii 
i p raw a, z teoryi i p rak tyk i p raw a  karn e g o .  O d­
zyw ał się on n ie ra z  z poglądam i,  k tóreby  wcale 
n ie  były  m iłem i rządowi ów czesnem u —  je d n a ­
kowoż dos trzeg łem , że z roku  na  rok coraz b a r ­
dziej sza rze je  l ibe ra lizm  H e r b s ia .  K to z n a ł  póź­
n ie j jako  p a r la m en ta rzy s tę  i m in i s t r a  —  te u to n a  
surow ego, bezw zględnego , z łośliw ego, b r u ta l n e ­
go, zuchw ałego  —  ten  n ie  uwierzy, że dr.  H e rb s t  
ja « o  profesor we Lw ow ie odznacza ł  się trwożli-  
wością praw ie  dziecięcą. P o p a d ł  on w s traszn y  
kłopot,  k iedy depu taeya  s tuden tów  chc ia ła  pow i­
tać  przybyłego wówczas do Lw owa, m łodz iu tk ie ­
go arcyks.  K aro la  L udw ika ,  i jego, ja k o  podów­
czas rek to ra ,  p ro s iła  na  przewodnika.  Odmówił,  
fo rm a ln ie  p rze rażo n y ,  iżby mu przyszło w ystą-

iu radnych miasta. Po wystawnej kolaoyj, przy któ­
rej p. prezydent wniósł pierwszy toast na pomyślność 
narzeczonych, rozpoczęły się tańce, ochoczo prowa­
dzone, a zakończone białym mazurem w świetle już 
brzasku porannego. Z licznych stron całego kraju 
nadesłano wiele listów i telegramów gratulacyjnych.

W iadom ości dyecezyalno. Administratorem 
gr. kat. parafii św. Piotra i P aw ła  we Lwowie m ia­
nowany został ks. J a n  Bakowicz. — Na rz. kat. 
probostwo w Stanisławowie, podali się ks. .T. Kersoh- 
ka z Podliajec, ks. A. Encinger z Narola, ks. J .  
Dręgiewicz z Obertyna i ks. J .  Stopczyński ze 
Lwowa.

„M iłość czy za zd ro ść ?“ znakomitą powieść 
pod tym tytułem, rozpoczynamy dziś drukować na 
czwartej stronnicy naszego pisma.

Popisy. P. E  Pawłowicz pisze nam : Miłego 
doznał uczucia, kto w dniu 25. bm. był świadkiem 
egzaminu z udzielanych nauk, •— kto oglądał prace 
uczenie w zakładzie wychowawczym p. Niedziałkow- 
skiej. W e wszystkiem bowiem czuć tam musiał rękę 
zacną i doświadczoną, która z miłością wszystkiego 
co piękne i dobre, kieruje tą uroczą grządką kwiecia 
na chwałę Bożą i pożytek k r a ju ; rękę —  wspieraną 
dzielnie szlachetnym współudziałem pracowników, 
którzy na tej wdzięcznej niwie, w poczuciu szlache­
tnego posłannictwa, pomni słów piosnki Filaretów.

Przyjacielu sadźmy róże;
Długo jeszcze długo światu 
Szumieć będą groźne burze 
Szczęśliwszemu sadźmy latu. itd. itd.

rzucają nań radzi ziarna lepszej przyszłości. O tak, 
w wychowaniu kobiety leży nasza przyszłość ! To też 
w wystawionych robotach bądź igły, bądź ołówka i 
pędzla — a z których niejedna chlubnie świadczy o 
nauczycielkach, zwracało uwagę szczególniej to, co 
tak nam pożądane : ł a d  i s t a r a n n o ś ć  —  a eo
nas pod miłem wrażeniem powoduje dziś powtórzyć 
słowa, które wszędzie i zawsze, w zetknięciu się z 
młodzieżą, czujemy się w ebowiązku wypowiadać: 
P o r z ą d e k ,  ł a d ,  s ą  p o d s t a w ą  w s z e l k i e g o  
d o b r a  i p i ę k n a  —  i r ę k o j m i ą  i c h  t r w a ­
ł o ś c i .  Bo niczem nauka, niczem talenta —  niczem 
najwznioślejsze porywy —  gdzie nie ma ładu. Więc 
uczmy się go i uczmy, —  pomnąc, ż e t y  1 k o ł a ­
d e m  p o d n i e ś ć  s i ę  m o ż e , - c o  p a d ł o  n i e ­
ł a d  e m...

Zjazd krajow ych kapców  i p rzem ysłow ­
ców ma odbyć się w tym rukn we Lwowie we 
wrześniu —  a to z inieyatywy kraj. Towarzystwa 
kupców i przemysłowców.

T ow arzystw o dla rozwoju i upiększenia mia­
sta ma się więc wreszcie i we Lwowie zawiązać. 
Że i jak korzystnie dla miasta towarzystwo takie 
działać może, nie potrzeba dowodzić. Raczej napo­
mkniemy pokrótce jakie zdaniem naszem towarzy­
stwo to będzie mieć zadanie do spełnienia i jakiemi 
postępując drogami, najlepiej celom swym odpowie. 
Przedewszystkiem na uwagę wziąć należy, iż na

TomasikiewLza. Oeho'nioza straż ogniowa wyruszyła | tn ic h  bawią w Londynie, gdzie zostaną aresztowani
w 5 minutach po sygnalizaeyi pod dzielną komendą 
naczelnika p. Emanuela Sygierieza. Na miejscu k a ­
tastrefy zastano prezesa tejże straży dr. Pawlikow­
skiego adwokata kraj., który natychmiast akcyę ra tunko­
wą wdrożył. Przyczyną pożaru było strzelanie z mo­
ździerzy podczas odpustu w cerkwi. Pożar udało się 
zlokalizować.

Zjazd, k o l e g ó w ,  którzy w roku 18G7 ukoń­
cz li g imnazjum t. zw. Dominikańskie we Lwowie, 
odbył się. tutaj dnia 25. i 26. czerwca, a wzięło w 
nim udział 25 kolegów, tudzież trzech zaproszonych 
dawnych profesorów. Mianowicie w zjeździe wzięli u- 
dział z byłych profesorów pp.: Stanisław Olszewski, 
kraj. inspektor szkół lud., Edward Hamerski, emer. 
dyrektor g im n , Feliks Hahn, inspektor kolei pań­
stwowych, Czwarty jeszcze profesor ks. infułat J u r ­
kowski, były katecheta i dyrektor gimnazyum, nie mógł 
z powodu choroby wziąć udziału w obchodzie, nade­
sła ł  jednak telegram z Truskawca, gdzie obecnie bawi, z 
błogosławieństwem dla uczestników zjazdu i ich rodzin.

Z pomiędzy kolegów stanęli do a p e lu : J a n  
Antoniewicz sekretarz Wydziału krajowego; Adolf 
Aulich, właściciel dóbr ziemskich; dr. Edwin P.a- 
roni. lekarz prakt. w Bacau, w R u m u n i i ; ks Karol 
Bauch, proboszcz łac. w Żółkwi; Franciszek Dura 
adjunkt sądowy w Tarnow ie ; A rtu r  Fangor, sądzia 
powiat, w Kocmanii w inie ; Henryk Hey-
derer radca sądowę ' i e ; W ładysław Hor-
dyński, urzędnik publ. składów krajowych we Lwo­
wie ; Franciszek Ligęza, dyrektor szkoły ludowej 
w Zaleszczykach; dr. Bronisław Łoziński, emeryt, 
radca namiestnictwa we Lwowie; W ładysław Mora­
wski, właściciel dóbr i wiceprezes rady powiatowej 
w Sanoku ; Józef Ogórek, profesor I I  gimnazynm we 
L w ow ie ; Filip Olpiński rewident rachunkowy W y-

i wydani F ra n c j i .

D o  K r y n i c y ,  jak  nam ztamtąd telegrafują, 
przybył wczoiaj w niedzielę 26 b. m. arcyksiążę 
Lepold Salrator w towarzystwie p. Lazar; niego i dy­
rektora lasów i domen p. Glanza, Arcyksiąże pra­
gnął oglądnąć nasze zdrojowisko, prawdopodobnie bo­
wiem uda się tam na pobyt lei ni arcy księżna. A rcy­
książe oglądał szczegółowo wszystkie urządzenia tam­
tejsze, a obiad spożył w rosUuracyi domu zdrojowego 
p. Stan. Dienstla

l l u T a e h o i  podobno nietylko nie użyje żadnych 
środków prawnych przeciw wyrokowi sądu w Mout- 
brisson, ale r.awet uie wniesie prośby o ułaska­
wienie.

Ti*s;gle»na, w a l k i  b y k ó w .  Przed kilku dnia­
mi odbywała się walka byków w Linares w H isz p a ­
nii, zakończona krwawym i strasznym skandalem. 
Zaraz z początkn walki rozjuszony byk pozabijał 
wszystkie konie, tak, że torreadorowie walczyli już 
tylko pieszo. Nie podobało się to publiczności, która 

•poczęła zarzucać arenę flaszkami, kamieniami i wszy­
stkiem, co im pod rękę podpadło. Torreadorowie ucie­
kli i na arenie pozostał tylko byk osamotniony. Gdy 
go chciano odprowadzić, tłum wpadł na arenę, pobił 
stróżów i gradem kamieni ciskał na lożę prezydenta. 
Prezydent posłał po pomoc wojskową, lecz zanim ta 
nadbiegła musiał uciekać przed wściekłym tłumem. 
Tymczasem jednak byk rzucił się nagle na zgroma­
dzonych na urenie i jednego człowieka zabił rogami. 
Powstała panika, wszystko rzuciło się do ucieczki, 
raniąc i kalecząc sio nawzajem. Nieporządki w ja to­
ście trwały aż do dnia następnego.

N iespodzianka. Do L andsu  (Bawarya) w d
12. bm. pociągiem raunym przyjechał jegomość z

końca b. r. toż samo W ęiroicca. Za życz!we słowa
serdeczne dzięki "

W ny  P a n  E . Se. m T a m -p o lu . Numerów, 
których sz a u .  P nu  ż;pL już nie m am y. Jeżeli jak i 
num er zaginie w drodze prosimy z a r a z  reklamować.
Spóźnionych rek lam ac j i  pomimo chęci uwzględniać 
nie możemy.

działu krajowego; dr. Karol Petelenz dyr. gimna- 1 trzema wagonami gołębi. Transport pizybywał z Beł­
zy um w S try ju ; dr. Leon Polturak, lekarz pułkowy j gis, wicioeznem jednak było, iż są to francuskie woj

s-5L©  F
Zam 'ast wieńca na trumnę śp. Adolfa Łodzią 

Moszyńskiego, adwokata krajowego złożyli pp. Uo- 
i setm. y  s Łrikawc-i na rzecz weteranów z  roku, 
1831 dzi-oięć z łr .

D a r .  Otrzymaliśmy kwotę 20 zlr. z następu­
jącym dopiskiem: „Proszę o udzielenie załączonej
kwoty ubogiej jakiej istocie, może ten skromny datek 
choć jedną j-j malutką łzę otrze. Zawdzięczać to ona i 
będzie osobie, która mi dnia 5. tm. bezimiennie po­
wieści Rodziewiczównej przysłała, a której nie mogąc 
w inny, w ten sposób dziękuję, sądząc, że będzie on 
jej najmilszy." Kwotę tę rozdzieliliśmy między dwie 
rodziny, a pokwitowanie dla szan. ofiarodawcy jest w 
redakeyi naszego pisma.

Z  t m r f u .

T e n  L w ów  w iecznie,  j a k  rok d ług i,  tak i  
spokojny, s ta teczny ,  wypada, w porze  wyścigów  
ze swej flegmy. On n a  tyle i ty le  rzeczy oboję­
tny ,  a raczej oboję tność  udający ,  ale udający  tak  
doskonale ,  że każdego złudzić może, traci p a n o ­
w anie nad  sw em i n e rw a m i.  G orączka spor tu  je s t  
od n iego  siln iejszą . P o c h ła n ia  go, a on nie s ta ra  
się n aw e t  ukryć sw ego rozdrażn ien ia .  W  tych 

j dn iach  c h a ra k te ry s ty k a  je g o  zm ienia  się tak ,  że

pić wobec b ra ta  cesarza .  Od ubog ich  s tu d e n tó w  razie przynajmniej towarzystwo nader skromnemi roż­
nie b ra ł  czesnego, k a ta lo g  J e ż e l i  czy ta ł,  to tylko J porządzać będzie środkami, acz nie wątpię, że z cza-
z m usu, ale sa la  podczas jego  odczytów zaw sze 
b y ła  pe łną .  N igdy  on n ie  ob jaw ił  choćby  n a j ­
lżejszej a n sy  do P o laków ".

Ze L w ow a poszed ł do P ra g i  i tam  gdy  się 
poczęły  czasy kons ty tucy jne ,  począł  w ybitną  o d ­
g ryw ać  rolę po lityczną.  W g ru d n iu  1867 pow o­
ła n y  do g ab in e tu  b iirge rpw sk iego  jako  m in is te r  
ro ln ic tw a ,  w r. 1869 o trzy m ał  wielką w stęgę  że 
laznej korony, a n a  wiosnę r. 1870 u s tąp ił  w raz  
z w iększośc ią g ab in e tu  A u e rsp e rg a ,  gdy cesarz

sem dzięki znanej ofiarności mieszkańców naszego 
grodu i fundusze odpowiednie się znajdą. Marzyć 
więc już teraz o budowach wodociągów, tramwaju, 
urządzaniu regat w mieście nie posiadającem ani 
rzeki ani odpowiednich stawów, lub chcieć zakładaó 
ogrody zoologiczne i aklimatyzacyjne jest co najmniej 
przedwezesnem, a u wielu pessymistów wywołać mo­
że przewidywanie fiaBka i co za tern idzie upadek 
przedsięwzięcia i powstrzymać ieb tem samem od 
przyBtępywania do towarzystwa, w którego utrzyma-

w Ja ros ław iu ;  Wilhelm Stadnicki, sekretarz Wydzia- j skówe gołębie pocz tow e/ Zaledwie pociąg się za t r zy- ! t Fu d '10 P<«nać. Rueli nH ulieac.h  zdwojony; 
łu  k ra j . ; Alfred Stecki, właściciel dóbr w Środo- 1  mał, gdy obywatel ów w okamgnieniu pootwierał ‘ 
poleaeh; dr. Aleksander Tchórznicki, w icaprezy-; kosze i spłoszone 1.865 ptaków rozleciało się na
dent wyższego sądu krajowego we Lw owie; ks. j w szy s tk ie  strony. Ten sam człowiek próbował już
Ju lian  Turzański, proboszcz łaciński w Jaw orow ie ; j swego eksperymentu w Saarbrucken, ale mu tam
Antoni Waniek, starszy komisarz skarbowy w Tar- , przeszkodzono. Oprócz znacznej gotówki miał przy so-
nopolu; ks. dr. Józef Weber, kanclerz konsystoryal- | bie instrukcyę na piśmie, aby w razie nieudania się
ny we Lwowie; Benedykt Weinreb, sędzia powiat. '> 
w Horodence; Franciszek Wolski, notaryusz w Brze- 
żanach; W ładysław  Zawadzki, notaryusz w Husia- 
tynie; Bojomir Żarski,  sędzia pow. w Jarosławiu. 
W  czasie uczty, która się odbyła, wznoszono liczne 
toasty.

K ółko  m iejscow e Towarzystwa szkoły ludo­
wej w Dolinie. Uproszeni przez główny zarząd tego 
Towarzystwa pp. Marya Wierzbicka i dr. Józef D o ­
browolski zdołali w krótkim stosunkowo czasie przy 
gorliwym udziale pp. Seweryna Iwanickiego, A n to ­
niego Kogern i Maurycego Reicha, zjednać towarzy­
stwu 62 członków z łączną wkładką roczną 83 złr., 
a dnia 22. bm. utworzono kółko miejscowe tego to ­
warzystwa w Dolinie. Zgromadzenie, któremu prze­
wodniczył ks. kanonik Antoni Górski, miejscowy pro­
boszcz, wybrało do miejscowego zarządu przewodni­
czącym dr. Józefa Dobrowolskiego, jego zastępcą p. 
Maryę Gumińską, sekretarzem p. Wincentę Berwi- 
dówuę, zastępcą p. Maurycego Reicha, zaś skarbni­
kiem p. Maryę Wierzbicką, a jej zastępcą p. Sewe­
ryna Iwanickiego. Wybrany zarząd ją ł  się niezwło­
cznie pracy, i uchwalił urządzić dnia 2. lipca br. na 
korzyść Towarzystwa wieczorek muzykalno-deklama- 
cyjny, którego program wypełnią w całości członko­
wie młodego kółka. Oby ten zapał nie wygasł ni­
gdy, a praca stateczna i ^ y t r w a ł a  przyniosła 
dane owoce!

mm

poszedł,  za r e p re z e n to w a n ą  przez Taaffego m n ie j - ,  nie się nie wierzy. Natomiast pozostaje nader obfite 
szością g a b in e tu ,  k tó ra  żą d a ła  zw o ln ien ia  suro-  J pole działania, na którem towarzystwo wielkie zasłu- 
wej cen tra l izacy i,  pocz m g a b in e t  P o tockiego  , gi rozwojowi miasta oddać może, rozporządzając choć- 
n a  k ró tko  rządy ob ją ł.  O d tąd  H e r b - t  s ta ł  n a  by jak  najskromniejszemi środkami pieuiężnemi. 
czele opczycyi przeciw  P o tock iem u  i I ło h en w a r-  j Zważmy bowiem choćby tylko tę okoliczność, że na- 
towi, aż nareszc ie  i d rug i g a b in e t  A u ersp e rg a  Rżeć doń będzie przeważnie inteligentna warstwa 
zd o ła ł  uśm iercić .  W  roku  1884 zg as ła  g w iaz d a  \ mieszkańców, przy dobrych więc chęciach wieleż to 
H erb s ta ,  —  już go w S tan k n o w ie  nie w ybrano  i j powstać może projektów upiększenia miasta, nie wy- 
owszem narodow cy  n iem ieccy  z ca la  n a  n iego j magających wielkiego nakładu. Zresztą uie każdy pro- 
zac ię tośe ią  uderzyli .  P o zo s ta ła  mu tylko s ław a  i jekt przyjęty przez towarzystwo musi ono własnym 
znakom itego  ju ry s ty  —  auto ra  „ Podręcznika  i wykonać kosztem. We wielu wypadkach np. przy 
pow sz. p ra w a  karnego austryackiego“, „ W stępu  i wznoszeniu pomników potrzebuje tylko podnieść iui- 
do austr. procedury karnej, Z b  oru karnych orze- j cyatywę, plan podać, zająć się tegoż wykonaniem, a 
eseń najw . tryb u n a łu , s łow em  tylko to, co pozy- fundusze się znajdą, czy to ze składek, czy z innych 
tyw nego  stw orzy ł.  i źródeł. Wykonanie wielu innych projektów weźmie

i na się miasto, którego reprezentacyi częstokroć li na- 
j wał zajęć nie pozwala nie jedną zająć się sprawą, a 
j tu mając, już plau wygotowany z ochotą na wykona- 

F k  W T T Z "  A  n*e dostarezy środków. Głownem więc zadaniem to-
| warzystwa będzie wedle nas podejmowanie inieyaty- 
S wy w przedsięwzięciach mających na celu upiększe- 

Lw ów  dn ia  2 / .  Czerwca 1892 r. i n je j rozW(5j c ia s ta ,  baczenie na odpowiednie wyko
Zapiski osobiste. P. Zygmunt hr. Cieszków- 1 nan' e raz Przyj§lych projektów, a dopiero w dalszej 

ski przybył do Lwowa celem dalszych rokowań w spra- i Rn*i przeprowadzenie wedle możności niektórych 
wie polskiej opery na wystawie teatralnej w Wiedniu. ‘ z mch własnemi skromnymi funduszami. Chcąc by 

M i a n o w a n i a .  Pan  Namiestnik zamianował ’ ‘^ z y s t w a  prawdziwie dodatniem,
Henryka Eugelmana, oraz Józefa Suchonia, prowizo- f potr,zeba dzlałani™  tem kierować wedle pewnego 
ryczuymi kancelistami w etacie dyrekcyi policyi w i z . .W ‘e m / ełu tawa'
Krakowie, i przeznaczył Engelmana do służby przy 1 8 7  wi-H ^  *TBzyci L? /  a. w , 1'‘ § z a ‘i
eksoedytuize oolievi w Szczakowej I mieJsk -̂ W /ad°mo że wygotowują się plany regulacyi

P y P ^ _ / *  j miasta, otóż przyszły wydział powinien plany te do-
P rzen lesion ia . Namiestnik przeniósł ofieyała ł a d n i e  zbadać i wedle tych ułożyć swój plan upię-

krakowskiej dyrekcyi policyi Karola Tyrlika z K ra -  kszenia miasta i następnie starać się takowy w im a­
kowa do Nadbrzezia. j możności przeprowadzać. Bez takiego z góry uło-

Cesarz zatwierdził dwa projekty ustaw, uebwa- j żonego planu dodatni rezultat działania towarzystwa 
lone przez sejm galicyjski: I.) mocą którego zostają | będzie, jeźli nie wątpliwym , to przynajmniej o wiele 
zmienione niektóre §L ustawy o prawie wodnem i . mniejszym.
H.) mocą którego zostaje zmienionem postanowienie j O ddział polsk i na teatralnej wystawie wie- 
ustawy krajowej o ochronie pól. > (Ruskiej nareszcie poczyna budzić pewne nadzieje.

H a b i l i t a c j a .  Oaegdaj na lwowskim uniwer i n f l a c j a  oddziału polskiego zawsze jeszcze nie go- 
sytecie habilitował się dr. Aleksander Skórski w przed- t0wa, ale dzięki uwagom pism lwowskich i warszaw- 
miocio ścisłej filozofii. . skich, poczyniono bardzo korzystne zmiany. Oddział

P r o m o c j a .  P . Kazimierz Poray Gruszczyński , został znacznie powiększony nowemi zabytkami oduo- 
z Kuczkowa w Poznańskiem, uzyskał na uuiwersyte- j szącemi się do hwtoryi teatru. H r.  Cieszkowski oso-
cie Jagiellońskim stopień doktora praw. biście zajął się ratowaniem honoru wystawy. P rzy­

wiózł kilka skrzyń z Krakowa, udawał się do księ­
stwa Czartoryskich w Wiedniu i z pomocą księżny 
W andy wybierał, co tylko celom wystawy adpowiada-

! przedsięwzięcia w Saarbrucken, spróbował szczęścia 
w Laudau. W  połowie maja w tejże miejscowości 
zdarzył się już zupełnie taki sam wypadek. W ino­
wajca zapłacił jedynie karę w ilości trzech marek w 
złocie, za samowolne wejście do wagonu.

E m i g r a e y a  i  n ę f i z a  w  Am eryce. Pomimo
znacznego w kraju wyehodźtwa do Brazylii, Stany 
Zjednoczone otrzymują niezmniejszony kontyngens 
emigracyi, zwłaszcza z Galicy i i Księstwa poznań­
skiego. Nie do pojęcia jest lekkomyślność ludzi, szcze­
gólniej takich, którzy pozbywają się gospodarstwa lub 
chudoby dlatego, ażeby przy ciężkiej pracy, najczę­
ściej w podziemiach, zaledwie się wyżywić. A  tym­
czasem nie ma tygodnia, w którymby telegramy nie 
doniosły o jakimś wypadku w kopalniach i k lkn co 
najmniej Polakach, którzy utracili życie, często w 
najokropniejszych męczarniach. Czytamy naprzykład 
w jednej z gazet tamtejszych: „Z  zalanej kopalni 
w Janesville. Wyratowano po dwudziestu dniach 
czterech górników żywych, których uważano za s tra­
conych. Naoczny świadek opowiadał nam, że gdy 
tych biedaków po 20-dniowym poście z tego żywego 
grobo wydobyto, byli tak osłabieni, że na nogach 
utrzymać się nie mogli. Z głodu wypili trzy galony 
(12 kwart) oleju, którego górnicy używają do oświe

pożą-

u ie  j e s t  o a  j e d n a k  podobny te m a ,  ja k i  zwykliśm y 
widzieć w d n ia c h  św ią tecznych .  Z u p e łn ie  in n y  
z cech ą  sw oją w ła s n ą  o ry g in a ln ą .  M ieszkańcy  
n aw e t  w yda ją  się inn i .  P ra w d a ,  że na  m ee t ing  

t wyścigowy zjeżdża  się ca ła  a ry s to k ra cy a  i oby ­
w ate ls tw o  i wielu obcych naw et,  a zjazd  ich b y ­
wa tak  liczny, że zm ienić  ju ż  m us i  pozór życia 
zew nętrznego ,  —  ale i L w o w ian ie  sam i w dn iach  
tych  inaczej w ygląda ją ,  inaczej się rusza ją ,  in a ­
czej mówią. K ażdy  czu je  się być sp o r tsm en em , 
gorączkuje  się i n ie  rozp raw ia  o czem innem , ja k  
tylko o sporcie. W k lubach , w dom ach, w re -  
s tau racyach ,  po u licach, m ów ią tylko o p rzy ­
sz łych  zwycięzcach.  K ażdy  m a swoje tuyau, sw o­
j e  znakom ite  źródło  in fo rm acy jne ,  a n ik t  n ie je s t  
tak za zd rosnym , aby  p rzed  d ru g im  nie zd radzić ,  
n a  k tórego  z rywali n a  p ew ne  w za k ła d ac h  liczyć 
m ożna. N a tu ra ln ie  że i faw ory tów  m a każdy. G o­
rą c z k a  spo r tow a  w zras ta  z dn iem  każdym , póki 
n ie  p rzy jdz ie  dzień  z u p rag n ie n iem  w yczek iw any  
A h ! te nerw y , te nerw y .  — - Spokoju  n ie  dają .

W czora j  wreszcie p rzyszed ł  p ie rw szy  dzień  
wyścigów. N iebo  było szare, posępne; z r a n a  
łzaw iło ,  a popo łudn iu ,  gdy  w szyscy w ybiera li  się 
n a  to r  C e tnera ,  pa t rzy ło  p o ch m u rn ie  ja k  n a d ą sa -  
ne dziecko. W szyscy  je d n a k  pospieszyli  n a  tor.

T u r f  odśw ieży ł się, p rzys tro i ł  n a w e t  nieco. 
I  znow u, po roku ciszy, ożywił się tą  w szys tk im  
z n a n ą  pano ram ą,  bze reg i  powozów, n iep rze l iczo ­
ne t łum y  ludzi,  p iękne  s tro je ,  s tokroć p ięknie jsze  
kobiety, m nie j  lub więcej ang ie lscy  dżen te lm en i ,

, . , . . . . . . .  n j  j  konie  p rzepyszne ,  dżokeje w ja sk ra w y ch  d re ssa ch ,
tlama lamp i zjedli buty gumowe Gdy im podano , kwi0ci,a r k i% ota liZaton  B rak  bvło ty lko bookm a- 
pokarra, nt« mogli go spozyc, żołądek mc przyjąć j k p r xw • ,
nie chciał. Dwóch było Słowaków i dwóch Polaków".

Ś l u b .  Dnia 23 b. m. pobłogosławiony został 
w Brodach związek małżeński między p. Heleną K u ­
lak, córką Michała Kulak, tamtejszego aptekarza, za- 
stępcy prezesa izby handlowej i pierwszego asesora ra ­
dy gminnej, a p. Adolfem Spornem, urzędnikiem po­
cztowym.

W  sobotę pobłogosławiony został w kościele 
0 0 .  Jezuitów związek małżeński między hr. Stani­
sławem Grzymałą Jabłonowskim a hrabianką Anną 
Rormrówną. Ślub dawał ks. Bratkowski, krewny 
pana młodego i miał do nowożeńców piękną prze­
mowę. W  licznym orszakn ślubnym były rodziny : 
Romerów, Fredrów, Rejów, Gorayskieh, Szeptyckich, 
Brunickicb, Wiszniewskich, Boguszów, Skrzyńskich, 
Baworowskich itd. Wielu panów wystąpiło w pięk­
nych strojach polskich. Po ślubie odbyła się uczta 
w hotelu Europejskim, w czasie której odczytano l i ­
czne z życzeniami telegramy, a  na czele ich telegram 
od Ojca św. z Rzymu z błogosławieństwem, jakoteż 
od bisknpa tarnowskiego ks. Łobosa.

Z ży c ia  tow arzyskiego. W  domu państwa 
Michałowstwa Michalskich, cieszących się ogólnym 
szacunkiem i gorącą sympatyą w szerokich kołach 
naszego miasta, odbyła się w sobotę wielka uroczy­
stość. Obchodzono zaręczyny jedynej państwa delega- 
towstwa córki, panny Maryi, z p. dr. Wiktorem Le- 
geżyńskim, sekundaryuszem szpitala lwowskiego. W ie­
czorem zebrało się przeszło 100 osób w gościnnym

ło, ze zbiorów rodzinnych. Hr. Lanekoroński — jak 
opowiadają — starał się początkowo bez skutkn o 
pomieszczenie wystawy w innym dogodniejszym i od­
powiedniejszym oddziale rotundy. Dopiero gdy księ­
żniczkę Paulinę Metternich głosy dziennikarskie, które 
jej ktoś przetłumaczył, pouczyły, jak się w kraju za­
patrują na reprezentacją sztuki polskiej na wystawie, 
dodano nowy pokój a raczej trzy ściany do dawniej­
szej przestrzeni. Pracuje się tedy z wielką gorliwo­
ścią teraz nad nową dekoraeyą sali i nowym rozkła­
dem przedmiotów. Teatr warszawski, krakowski i po­
znański zastąpiony jest w najwybitniejszych artystach 
i artystkach. Moteby też i lwowski teatr wysłał na 
ręce komitetu fotografie przynajmniej ? Brak lwow­
skich artystów wygląda dziwacznie — i niemal na 
jakieś zakulisowe niechęci. W ystawa jeszcze 3 l/ 2 mie­
siąca będzie otwarta. Niejedno dałoby się jeszcze na­
prawić, gdybyśmy działali.,.

K ow isya  m in isterya ln a  d la S tow arzy­
szeń zezwoliła na zmianę s ta tu tó w : Towarzystwu 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie i Kasie zali­
czkowej w Wieliczce.

P o ż a r  w  P o d h a j c a c h .  Dnia 24. bm. o g. 
3 popołudniu wybuchł pożar w Podhajcach przy ul. 
Brzeżańskiej w realności Macieja Tytły i Franciszka

W  N iżaiikowicach ukonstytuowała się dnia 
23. bm. nowa Rada miejska, wybierając burmistrzem 
pocztmistrza p. Apolfa Medweckiego, zastępcą lekarza 
p dr. Stanisława Ruczkę, asesorami pp. Romana 
Kraśnika i Karola Kielawę, aptekarza tamecznego.

W y k o p a l i s k a .  Ze Zbaraża donoszą: Tydzień 
temn przy kopaniu studni u p. Garapicha odkryto 
olbrzymie sklepy podziemne, prawdopodobnie połącze­
nie mające z zamkiem zbaraskim. Wczoraj odkopano 
znowu 3 ciała doskonale zakonserwowane, ludzi ol­
brzymiego wzrostu, podobno Kozaków z czasów 
Chmielnickiego.

Szczęście w nieszczęściu . Dnia 24 b. m. 
chłop siedzący na wozie przed zamkniętą rampą ko­
lejową na linii między Ożydowem a Zabłotowem znie­
cierpliwił się otworzył sam rampę, ale zaledwie zna­
lazł się na szynach, nadjechał pociąg i porywając 
wóz, zgruchotał gn tak, że kawałki koła uderzyły o 
okna wagonów. Chłopa rzuciło o 30 kroków, konie 
także żyw o uc.ekły. Maszynista, na krzyk pasażerów, 
zatrzymał pociąg, pochwycono chłopa i oddano go w 
ręce władzy.

Z K o ł a  F a ń  n u  Bukow inie. Na posiedze­
niu Zarządu, odbytem w czem. Czytelni polskiej we 
czwartek 23. bm., sekretarz Kołakowski odczytał 
projekt memoryału, który uchwalono przesłać do Za­
rządu głównego towarzystwa Szkoły ludowej w K ra­
kowie. Treść memoryału stanowią stosunki szkolni­
ctwa ludowego na Bukowinie odnośnie do praw ży- 

l wiołu polskiego. Celem tego komunikatu jest w pier- 
I wszej mierze zaznajomienie najwyższej władzy wyko- 
j uawczej Towarzystwa ze stosunkami szkolnemi Bu- 
i kowiny, a następnie uzyskanie stosownego poparcia 
I ze strony tejże władzy w dochodzeniu krzywd, jakie 
i tutaj dzieją się polskiemu żywiołowi na polu szkol- 
I nietwa. Memoryał przyjęto w całości i postauowiono 
f jak najrychlej przesłać go do Krakowa.

Teatr warszawski. K u r  je r  w arszaw ski po­
twierdza wiadomość, iż p. W ładysław  Szymanowski 
obejmuje reżyseryę dramatu i komedyi. Pp. Ładnowski 
i Kotarbiński zostali usunięci od kierownictwa arty- 

j stycznego.
W konkursie s trze ln iczy m , ukończonym 

J 23. bm. w Warszawie, nagrodzono prócz kilku męż- 
| ozyzn także dwie damy, a mianowicie pannę Helenę 
I Eydziatowiczówną i Janinę Rakowiecką.

I Akt oskarżenia w procesie w 8o lii prze-
i ciw oskarżonym o z a m o r d o w a n i e  B e ł c z e w a  
| obejmuje 80 stronic. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
i Swelosław Milarow, Konstanty Popow, Jerzy Wasi- 
i lew, Stoją Dżudow, Iwan Bobekow, Toma Georgiew,
. Dymitr  Pop, Stojcow, Spas Sepawców, Petko Kara- 
, wełow, Trainko Katanczew, Aleksander Karagułow, 

Grzegorz Karagułow, Piotr Makedoński, Jerzy We- 
likow, Dymitr Mołow, Dymitr  Kozakojanow, Dymitr 
Nogaiow i Piotr Milkow, którym akt oskarżenia za­
rzuca dążenie do obaleuia obecnej organizacyi pań­
stwowej w Bułgaryi i różne zbrodnie. A k t oska­
rżenia obwinia ich o to, że zamach, którego ofiarą 
padł Bełczew, skierowany był właściwie przeciw 
prezydentowi ministrów, Stambułowi, którego zamor- 

: dowaniem spodziewali się wywołać zmianę obecnego 
i porządku rzeczy, gdy im się zgładzenie księcia, przez 
| wysadzenie w powietrze pociągu kolejowego, okazało 
\ nicmożebnem.

E k s p l o z y a .  Z Budapesztu telegrafują: Z nie- 
; wiadomych przyczyn nastąpiła eksplozya w tutejszej 

fabryce spodyum. Zginęły dwie osoby.
A narchiści paryzey. Z Paryża donoszą: 

’ Policya stwierdziła, że sprawcami zamachu ua re- 
stauracyę Yeryego s ą : obecnie aresztowany Biscou,

( W  katastrofie tej kilkunastu Polaków życie straciło, 
górnictwo bowiem jest prawie jedynem dla naszego j

D zw onek  w zywa ju ż  do s iod łan ia .  N a  pe- 
sage i pelouse i dalej w śród  t łum ów , barye ry

, , . . . . . . , , , : p r z y g n ia ta ją c y c h  r u c h , jakby  tą  cz a rn a  m a sa
włościan,na zajęć em w Ameryce; jest tu względna d f l t .k t  w s t r z ą su ą ł / B t i t i n g  room  kip',
łatwość otrzymania pracy dla niemów,ąeego ani po j ak la[0WJ 0 , w n /  roKpoJ n ie . N a  tJ r
angielsku, ani po niemiecku. | w jeżdżają ju ż  zapaśn icy .  „ P e r ła "  h r .  Jó z e fa  B a -

Z b r u k u .  Wskutek szybkiej i nieostrożnej j w orow skiego  niesie  p. S ch in d le ra ,  h r .  W acław  
jazdy uszkodził dorożkarz nr. 117. przechodzące ulicą j Buworowski je‘dzie na  swojej „S m ali  - c a s h “, 
Gródecką dzieci, a to 3-letniego syna i 10 letnią i , Alainand«iu hr.  F i i r s te n b e rg a  pod br. Scbeu-  
córkę Michała Witrylaka. j kiem, „ S la d e ro c k “ p. S caz igh iny  pod p. M iklos,

Na gorącym uczynku kradzieży kieszonkowej 1 w reszc ie  p. W iszn iew sk i  n a  sw oim  „C o rs a rz e “. 
przytrzymano wczoraj w Wołoskiej cerkwi notowanego P ró b n y  g a lo p ,  a po tem  s ta r t e r  sk in ą ł  chorą -  
złodzieja Władysława Bigasa. i g ie w k ą  i go konie poszły. W alka  będzie  up a r tą ,

Za kradzież bielizny w domu przy ul. Wago- j bo to w a lka  o n ag rodę  dam. „A la m a n d a"  szła 
wej 1. 6 aresztowano Maryę Post. | p ie rw sza ,  lecz w net m a jes ta ty c zn y  , S la d e r o c k “,

N u t y  p a ń s t w o w e  po 1 złr. z datą 1 stycznia ; “ in %wszJ  w y su n ą ł  się n a  czoło ryw ali  i szed ł 
1882 przyjmywane by da jeszcze tylko do dnia 30 „Corsai odpadł.  „S m a ll-ca sh  i „ P e r -
czerwca 1892, jako zapłata państwowej kasie cen- coraz ba rd .  lej zos taw ały  w tyle. „bluderock*
tralnej, w centralnej państwowej kasie w Wiedniu i J  oboj§ tn yj lekko, sw oooduie  szedł pierwszy,
w węgierskiej centralnej kasie państwowej w Buda- N ap rozno  br. b c l lenk  po d m o sł  szp icru tę ,  „S lade-J  
peszcie, a do w ,m iany  na żądanie stron w centralnej ; i0C*i P i, rw s/..y m in ą ł  metę. I
kasie państwowej w Wiedniu, dalej we wszystkich . . szysey odetchnę li .  P ie rw szy  b ieg  ną js il-"
głównych kasach krajowych i skarbowych, krajowych zawsze ta rg a  n erw am i.  Później osw ajają  się
urzędach płatniczych. i z tem w rażen iem , serca  ich ju ż  n ie  trze -

. I puczą się tak  n iespokojn ie .
U r o c z y s t e  zam knięcie roku_ szkolnego w i P ro g ra m  wyścigów  rozw ija ł  się dalej, 

miejskiej szkole przemysłowo-handlowej, połączone z j  d rug iego  b iegu  o n a g ro d ę  tow arzystw a
rozdaniem nagród i wystawą rysunków zawodowych, i 400 zł. s tan ę ły  „D rac ó “ b r .  F i i r s ten b e rg a ,  „Ka- 
odbędzie się w sali ratuszowej duia 29. bm. o 10. j p r ł« p . G e is ta  i „M ała  M a n ia"  p. M azewskiego. j 
godzinie rano.  ̂ ; [  począ tku  w szystk ie  biegły  zgodnie obok s ieb ie , '

Z p o l i t e c h n i k i .  Rektorat lwowskiej szkoły lecz w d rug ie j  połowie „K apri"  i „Draco" p o - ’ 
politechnicznej ogłasza konkurs celem obsadzenia po- rzuc iły  „M ałą  M an ię"  i sz ły  p rzodem , kłócąc się 
sady asystenta przy katedrze chemii ogólnej. Termin m iędzy  sobą  o p ie rw szeńs tw o  Zwyciężył w r e - '  
wnoszenia podań upływa z dniem 14. lipca. szcie p row adzony  przez T in s le y a  „D rac o “ , k tó-

’7 g n  ba. Znalezioną wczoraj na turfie obok try- ry  v/ finish  w ca le ,  leJrko p rz e śc ig n ą ł  u p a r ią  
bnn branzoletkę damska, odebrać może właścicielka J „ K a p ri" .
w zarządzie drukarni Filiera (ul. Łyczakowska 3). j B ieg  trzeci b y ł  bardzo  zajm ujący. Skoro

Niewypłacalność- W ied. „Creditorenverein“ i ty lko ryw alizu jące  konie  w yb ieg ły  z pod s ta r tu ,  
ogłasza niewypłacalność Herscha Kremsera, handla- i Pew ua siebie _„Weisheit“ p. S caz igh iuy ,  d u m n a  
rza w Turce. sw ojem i zw yc ięs tw am i n a  w iedeńsk im  torze, wy-

„  ,*. ttt t i- xr t u - su n ę ła  się n a  czoło i chc ia ła  bieg  prowadzić.
Z m a r l i .  W e Lwowie zmarli Narcyz Lubicz ! A le \ j 0 podob(lfo sj t0 A r lec ie“ b r .  E r la n g e ra .  

Pajączkowski, emer. radca namiestnictwa, przeżywszy Z ao s t rz y ła  u a tychm ] as t  rpaCC> rain?{a rywaf kę ,
lat 84 i Piotr  Kamiński, emer. za żądna domen i la- ^  q]% z w a ln i i j a c  te (npa;
sów, pr/tzywszy a .  . i kn u ją c  zem stę  w duszy, m k n ę ła  d ru g a .  D w a iu

Ks. Sabni Hrehorow.cz gr. kat. proboszcz w , Qe »."nie r R / Jwin « ’  K r z y L t o f o w L a  i „D a-
Kopeczyncach kolo Horodenki, w 50 roku zyca  a ^  S iem feńsk jegc yfiie ,  ta m ty m

roi u Kapłaństwa. i nadążyć .  P ozos taw ały  w tyle. W idocznem  było,
Ks. Franciszek Ksawery Guliński, kanonik ar- i że w alka ro zs trz y g n ie  się m iędzy dw om a pier-

chikatedry gnieźnieńskiej, zmarł dnia 24 b m. w , L A r le t t e „ maj c za sobą  „W e ish e i t " ,
Gnieźnie, licząc la t  74, kapłaństwa 46. Kanonikiem u  n a  lecia | a’
był od roku 1856. ‘ w ichrem , w ytęża jąc  w szys tk ie  swe sił}, coraz

h t a n  jm ? ł0 - ' . r s a .  Wczoraj rano padał deszcz j pewniejsza, zw ycięs tw a, bo m e ta  już  bliz iu tko, 
kilkakrotnie, zresztą obie doby ubiegłe były pogodne. , pjeez n a g i fi „W eishe i t"  w sp an ia ły m  rushem, le- 

Barometr idzie w górę. j dziu tko  n iby  ja skó łka ,  śm ig n ę ła  obok za rozum ia-
8taz, «s.roTO.ctrił *red«kowa»y do poziomu r a o - »j ej „ Ari e t t y “ i p ie rw sza  w ysunę ła  sw ą g łow ę za 

rza był dziś o 12 godzinie w pr/ładnie 767 mm. metę za b ie ra jac  n ag ro d ę  aus tryack iego  Jockey -
Prognoz*. na dobę dnia 2 8 . czerwca r. b. (od , CluGu 1000 zł. ' P rzec ież  „ W e ish e i t "  v ic tr ix  n ie  

północy do północy). Wiatr będzie co do kierunku j pozwoji sję pobić, —  n a w e t  „A riec ie" ,  
zmienny, co do siły słaby (2), średnia temperatura j z  kolei n u s t ł p a  „ C o u n t  A lfred Potocki
ioby podniesie się do —J— 19 C.. niebo będzie lekko za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
70 /fl. Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda.

JffliTł), dnia 28. czerwca; św. Leona 1L — 
św. Tychona.

O d p o w i e d ź  A d m i n i s t r a c j i .  Wielebny ks. 
proboszcz K . Y . A ndrzejew ski. Jtfraeyłja. Curytiba. 
Thomas Coelho-Parana. Pieniądze otrzymaliśmy. 
Wraz z poprzedniemi mamy razem 75 milrejsów. W  
swoim czasie przeszlemy szczegółowy rachunek. W  
przesłaniu pieniędzy chętnie będziemy pośredniczyć

M e m o ria ł  S t a ł e ś "  o n ag ro d ę  1.000 zł.  U b ieg a ły  
s ę  o n ią  cz tery  dw ula tk i .  „ L i th u a n ia "  p. M a­
zewskiego, „G leućoe"  p. S ch in d le ra ,  „ E n t re p r i s e "  
i „V ie l le ie b i“ , ob ad w a  hr .  S iem ieńsk iego .  Z w y ­
ciężył „Y ie lle ich t"  dosiadany  przez małego P a ­
chę. D ru g im  o g łowę b y ł  „G ieneoe" .

Do p ią tego  b iegu  o nagrodę, ce sa rską  
2 .000 zł., s ta r to w a ło  ośm koni. „S o u v en i r“ h r .  
F i i r s te n b e rg a ,  „ F l in s to n "  p. K rzysztofow icza,  
„ F lo t tw e ll"  p S ch in d le ra ,  „P o la n k a "  i „School-  
boy" w łasność  spółki b r .  S iem ieńsk iego  i p. G a ­
rap icha  i „ J u t rz e n k a "  i „T ęcza"  hr .  T a rn o w sk ie -

Panu dr. A. B. zakomunikowaliśmy list Wielebnego |  go. Aż do s łupa dys tansow ego  w szys tk ie  konie
________  - ,~ 0 -  —   ,    księdza. L .s t  szedł 31 dni. S tceu tka  posłaliśmy kilka szły m niej więcej ra z e m  i dopiero  w f in ish  wy-
togoż żona i Franciszek Memmer. Tych dwoje osta-jjumerów, a od 1. lipca zapłaciliśmy przedpłatę do w iąza ła  się zacię ta  walka. „ F lo t tw e ll"  poślizną-
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wszy się pad ł,  i po t łuk ł  sw ego dżokeja Bulforta .  kursie odbyła się konferencja złożona z profesorów i nauczycielom,^ k tó rzy  p rzy n a jm n ie j  przez^ je d e n  
P ie rw sz ą  u m e ty  s ta n ę ła  k s z ta ł tn a  „T ęcza" ,  m a-  rzeczoznawców, na której otrzymali odznaczenie na- _1" 1 ' '
jąc  tuż tuż za sobą sm u k łą  „P o lankę" .  T rz ec im  stępujący uczniowie, kończący konserwatoryum -. Medal 
by ł wielki „ F l in s to n " .  srebrny panna Henryka Kozłowska i panna Rozalja

Am&torowio to ta liza to ra*)  którzy zesz łoroczne Weithorn, medale bronzowe panna Salomea Kruszel- ! 
pam ię ta l i  gonitw y, byli w kłopocie przy o s ta tn im  nicka i p. Mikołaj Lewicki, medal bronzowy i dyplom 
biegu hurdie r,ace  o n ag ro d ę  sto dukatów  ofiaro- panna Marya Weber, wreszcie listy pochwalne panna 
w anych  przez b r .  M aryę Potocką. W  za pasy  Róża Cudekówna, panna K . Piórkiewiczówna, panna 
prócz „T ro loba"  h r .  W. Baworowskiego, „ I se k la"  P .  Daszkowska, p. Michał F a i l  i p. Józef Finkel*
lir. F & rs tenberga ,  „ K a la n d ’y “ P- Geista  i „W a l l -  stein. 
ner i i"  hr.  S ta rc b e m b e rg a ,  iść miały sy m p a ty c zn e  j —  z  w y s t a w y  s z t u k  p i ę k n y c h .  Znajdujący 
„ P o la n k a 1, lir. J .  Baworowskiego 1 „ iv a e z e r ł p. w naszym salonie olbrzymi obraz A. Garnęła
M ysłowskiego . S ym patya  to uczucie, a uczucie „Przerwany pojedynek" wysłany zostanie za dni 
zawodzi tam , gdzie bezw zg lędne  panują, praw a, kilka na wystawę wiedeńską. Krótki czas jeszcze
L udzie  z sercom u L g a ją  w w a.ee , gdy  icli_ prze-  tylko pozostaną w salonie dwa dzieła mistrza Ma-
e iw n ik  ch łodnym  kieru je  się rozum em . Ze sil- tejki „Piotr  Dunin, wprowadzający Cystersów do 5
n ie jszy  zw ycięża j e s t  n ie o d m ie n n em  p raw em  n a -  Polski" i „Św. K inga" , dalej obrazy Grocholskiego, ’
tu r y , 'k tó r e  jak  każcie w łaśc iw e prawo —  wy- Stachiewicza, oraz serya akwarel Jankowskiego. Z tych
ją tk ó w  n ie  zna. Człowie k tylno, m im o dosw iad- ostatnich zakupione już zostały następujące: „K o śc ió - '
czeń n ab y ty ch  wiekami, m a  dziś  je szcze  odwagę w ytaboeu nabył hr. Starzyński, .Kokietkę" p.
p o w ie d z ie ć . p raw o p rzed  siłą  iść w inno , jak Syroezyński, „Noc na Jaworzynie" oraz „Bramę 
gdyby  praw o silę, a. n ie s iła prawo tworzyła . w R abce" p p j epes. Oprócz tego nabyte zostały- 
Zw olennicy  s iły  obs taw ili  Iscnia, kjio s iu c n a ł  Dębickiego „Z Kastelówki" przez p. Stykę, S tasiaka! 
popędow serca, s ta w ia ł  n a  „P olankę lub „ Ra- , „Deportowani" przez p. Henryka Tretera, Harasi-1 
ezer" ,  ta m ty c h  je d n a k  było na jw ięcej.  mowicza „Jesień" i Jaroszyńskiego „Z gór" przez!

P ie rw szą  p rzeszkodę P -1 J  kon.e w  ca br> Bielską, Podoleckiego krajobraz przez hr. K om o-j 
łe m  tego s łow a znaczeniu- zęs , p otu pod  u d e-  rowską, Jaroszyńskiego „Podróż" przez lir. Skarbka- \
rże n iem  ich kopyt spoczę a n a  z iem i,  a „ i  r o lo ,  Borowskiego, Stachiewicza pastel przez hr. P iniń-1
figlarna, jakkolw iek pe łno  e m a ,  zm ęczona  ża r -  skiego; wreszcie dr. W, Budzynowski nabył k ilka!  
tam i,  k tó rem i poprzód zabaw ia ła  tow arzyszy  idą- prac Kosaka, Podoleckiego, Webera, Popiela, Ja ro -  i 
cych  do s ta r tu ,  nie^ z a d aw a ła  już  sobie t ru d u  szyńskiego, Reyznera i Pajakówny. 
i m ias to  przeszkoczyc, posz ła  furtką .  J a k  s tado  j *
s a re n  spłoszonych, g n a n y c h  trw ogą, idzie g r o - 5 " ’ 1 1
m adą,  z pośród k tórej to j e d n a  to d ru g a  n a -  1 
p rzód  się w ysuw a —  tak  sz ły  konie. P rzo d o w ał  
to „K a lend" ,  to „ I sc h l"  nie porzucając  zbytnio  
w spółzaw odników  grona.  D opiero  ?d y  dzwonek j 
się ozwał, zw ias tu jący  b l isk ą  już  m etę ,  n ie -  i

rok  pe łn i l i  fu nkeye  nauczycie lsk ie  z dobrym  
skutk iem , Do w niosków  tego rodzaju  dołączyć 
m a R a d a  szko lna  okręgow a tabelę kwalifikacyjna 
w ed ług  wzoru.

3. In sp ek to ro w ie  szkolni okręgow i dołożą 
s ta rań ,  ażeby  ci nauczyc ie le  nieukwalifikow ani, 
k tó rzy  do zaw odu  nauczycie lsk iego  okazali zdol­
ność  i dobrze s ię  p row adzą ,  j a k  n a j rych le j  po­
s ta ra li  się o kwalifikacyę nauczycie lską.  R a d a  
szkolna krajow a gotow a zaś jest n a  w niosek  R a ­
dy szkolnej okręgowej rem unerow ać  ty c h  n a u ­
czycieli e ta tow ych ,  k tó rzy  z dobrym  sku tk iem  
za jm ą się p rz y g o to w a n iem  nauczycie li  n iek w a li-  
f ikowanych do e g z a m in u  nauczycie lskiego.

4. R a d a  szko lna  okręgow a s ta ra ć  s ię  będzie 
o to, ażeby usunąć  ty c h  nauczycie li n iekwalifi-  
w anych ,  k tórzy  b ąd ź  d la b raku zdolności ,  bądź 
a la  innych  braków n ie  rokują  nadz ie i ,  że e g z a ­
m in  nauczycie lsk i  złożą i na  d ob rych  n a u c z y ­
cieli się w ykszta łcą .  W  szczególności zaś n ie  
wolno R adzie  szkolnej okręgowej odmówić p rz y ­
jęcia  osobom zg łasz a ją cy m  się z eg z a m in e m  doj­
rza łości ,  dopóki p rzez  usunięcie nauczyc ie la  nie- 
kwalifikowanego z n a le ź ć  m ogą d la  m a tu rz y s ty  
miejsce.

I} mm e k on omie/sny.
T . - . - .  —  „ G a z e t a  h a n d l o w o - p r z e m y s ł o w a " .  Kra-

g r z e c z n y „ ł s c ł i l  w zór egoisty, w y su n ą ł  się n a -  j owe Towarzystwo kupców i przemysłowców zdołało 
przód. Oburzało to „P odo lankę  i „ K a c z e r 1. wreszcje urzeczywistnić od dawna żywiony zamiar 
P ie rw sz a  spokojn ie jsza ,  bo s ta rsza ,  ska rc iła  ten  wydawania własnego fachowego organu dziennikar- 
w ybryk  cz te ro le tn iego  m łokosa je d y n ie  pow agą gjjieg0) poświęconego specyalnie interesom handlu 
swoją , „K aczer"  j e d n a k  row no la t  a, rzuc iła  się j przenaysłu. Pod tytułem przytoczonym w nagłówku 
w pogoń za zuchw alcem . D arem nie  j e d n a k  mę- umiejgzej notatki pojawił się właśnie pierwszy nu- 
c z j ł a  zg ra b n e  swe nóżki,  d a re m n ie  w coraz mei. .̂eg 0 pjSnja p0(j zpiorową redakeyą komisyi re- 
szybszy lo t  rzu c a ła  g ibką  swą postać  —  meta j akcyjnej, którą firmuje p. Karol Tuszyński. W  sło- 
by ła  za blisko, nie m ogła  go ju ż  pokonać. D ru g ą  w ;e wstępnem określa redakeya metodę, jak  postę- 
0 pół głow y w ty le  za „ I s c h le m " ,  now ożytnym  1 waó zamierza, w następujący sposób: „Wszelkie fa- 
zw yeięzcą ,  p rzy sz ła  do m ety .  T rzec ią  była cj1()we rozprawy i wiadomości, doniesienia i zażalenia 
„ K a la n d L  . . .  . ; w interesie handlu i przemysłu przyjmuje redakeya

N a  zakończenie  p ierwszego dn ia  wyścigów z wdzięcznością, a na zapytania w celach informa- 
dwie młode s ta jn ie  p. P ieńczykow sk iego  i  Ma- , cyjnych, odpowiadać będzie w osobnym dziale: „Py- 
zewskiego rozegra ły  między sobą  match. Do po- s t ania i odpowiedzi". Zwracamy tylko uwagę na to, 
je d y n k u  s tanę ły  p. M azewskiego klacz szpako- ! •
w a ta  „ J a n ó w k a " ,  dos iadana  przez p. S uchodo l­
skiego i p. P ieńczykow sk iego  w a ła ch  szpakow aty
„A lbo-A lbo" dos iadany  przez w łaścic ie la .  N iebo  
ty m c za sem  zupe łn ie  się w ypogodziło  i wychyli ło  
się  s łońce, życzliw ie w ita jąc  dz ie lnych  jeźdźców . 
Głow a przy g łow ie  wyszły  oba konie z pod  
s ta r tu .  J a sk ra w e  d ressy  jeźdźców , o now ych n a  
n aszy m  torze barw ach ,  am aran to w e j  z n ieb iesk ą  
i szafirowej z żółtą ,  m igotały  w b la skach  pro-

Ostatnia wiadomości.
W iener A llg . Z tg . tw ierdzi,  jakoby  rząd 

aus tryack i  nos ił  się z m yślą  w y d an ia  szpiega" i 
a g e n ta  prow okacyjnego , Józefa  H e n d i g e r e g o ,  
rządowi m osk iew sk iem u. Byłoby to dow odem  is to ­
tn ie  dziw nej kurtoazyi wobec P e t e r s b u r g a ,  g d y ­
by  zb rodn ia rz  ten  uw oln iony  zos ta ł  od odpow ie­
dzia lności sądowej, n a  k tó rą  zas łuży ł w ed ług  
obow iązującego u n a s  p raw a  — na to tylko, a ż e ­
b y  o s z c z ę d z i ć  r z ą d o w i  m o s k i e w s k i  e- 
m

zapom óg g m in o m  w ta rn o w sk  iem, p ilzneńsk iem , 
i w Dąbrowie, k tó re  d o tk n ię te  z o s ta ły  k lę ską  
g rad o w ą  i wylewów.

Dalej posłowie C i e r i s k i  i ks.  R u  c z k a  
przed łożyli  170 petycyj gm in  i R a d y  pow iatow ej 
w M ielcu co do zm iany  u s ta w y  k o n k u re n c y jn e j .

P .  P o t o c z e k  żądał, aby  Koło w p e łn e j  
Izb ie  in te rpe low ało  rząd co do n a d u ż y ć  ko m i­
wojażerów  n iem ieck ich  fab ryk  n arz ęd z i  ro ln iczych ,  
p o p e łn ian y c h  wobec w łośc ian  w Galicyi.  A jen c i  
ci bez o trzym ania  zam ówienia, po sy ła ją  w ło śc ia ­
nom  m aszyny ,  a  potem  ska rgam i o za p ła tę  n a -  
Ieżytości sp ro w ad za ją  ich do kija  żebraczego .  
K w estya takiej in te rpe lacy i zos ta ła  p rze k aza n ą  
do roz trząśn ięc ia  pp. Jaw orsk iem u , d r .  L e w ic k ie ­
m u i E u g .  A braham ow iczow i.

P o s taw ie n ie  k a n d y d a ta  na re fe ren ta  kom i­
syi walutowej, pozostawiono komisyi p a r la m e n ­
ta rne j .

T u t a i ?  J a r ó  M e w i "
W J f d f ń  d. 27. czerwca. Taaffe wróci 

z Nalżowa (Ellichau w Czechach) jutro.
Półurzędowa Montagsreme broni W ie­

dnia od p< sądzenia, jakoby miał co wspól­
nego z burdami antisemitów podczas pobytu 
Bismarka we Wiedniu.

L u b i a n a  d. 27. czerwca. W  Radzie 
miejskiej wniósł Hribara, aby niektórym uli­
com dano nazwę od patryotów słowieńskieb, 
i to w języku wyłącznie słowieńskim, wywo­
dząc, że Słowieńcy żadnego nie mają powodu 
być uprzejmymi dla Niemców, skoro Niemcy 
w Mariborze, Cyllei, Celówcu bezwzględnie ze

- . , . , , , , Słowieńcami postępują. Wniosek Hribara zo-

fp iŁ ść W,J AŁLY M . S S S  I s“  °srom,li* ' ięks“ śtił
przeciw ko n iem u  ro zp raw y  sądowej. O ile wnosić i B a k o P e s a t  d . 27. czerwca. Wczoraj

biegu „ Jan ó w k a"  n ie  m og ła  ju ż  sp ros tać  s i lnem u 
„A lbo-A lbo".  U lo g ła  m u, zupe łn ie  w yczerpana .  
„A lbo-A lbo" lekkim  k a n te re m  p rzyszed ł  p ier  
wszy do mety.

P ie rw szy  dz ień  wyścigów tego rocznych  
skończony;, n a s tę p n y  we w torek .

że cel naszego pisma jest na wskróś praktyczny, 
sprawami, które się naszego krajowego handlu i prze­
mysłu nie dotyczą, zajmować się wcale nie będziemy, 
a do celu zdążać będziemy zawsze drogą najprostszą, 
najkrótszą, bez frazesów, bez ornamentyki. Długich 
rozpraw, nie podzielonych na praktyczne działy, któ- 
reby nie stanowiły dla siebie całości jasnej i zrozu­
miałej, umieszczać nie możemy i rozprawami, które 
nie mają żadnego celu praktycznego, pisma naszego 

-  . . zapełniać nie będziemy. Pismo nasze bowiem prze­
m ieni s łonecznych . VV d rug ie j  j e d n a k  połowie znacZone głównie dla kupców i przemysłowców i ich 
hian-n .Tar.ćwtaU nie. mo<rfo i.1 * snrnstać. s ilnem u interesów „szaimje czas, frazesami się nie bawi, a

ceni czyn".
Pierwszy numer G azety handlowo-preemyslo- 

wej obejmuje oprócz prospektu sprawozdania z czyn­
ności zarządu krajowego Tow. kupców i przemysłow­
ców, także artykuły o wystawie przemysłu budowla­
nego we Lwowie i o poczcie (p. t. N asza  poczta), 
tudzież ru b ry k i: Towaroznawstwo  i Spraw y kole­
jowe, a wreszcie wiadomości o przygotowaniach do 
ogólnej wystawy krajowej.

Pismo to ma wychodzić 15. każdego miesiąca, 
roczna prenumerata kosztuje zł. 2 -40, z przesyłką po­
cztową zł. 2 '70, członkowie zaś kraj. Tow. kupców 
i przemysłowców mają otrzymywać je bezpłatnie. 
Redakeya i administracya znajduje się w kantorze 
p. K. Tuszyńskiego i Sp. ulica Akademicka 8.

Młodemu wydawnictwu życzymy szczerze ja k  
uajlepszego powodzenia.

— W ystawa i prem iow anie b y d ła  w ło śc ia ń ­
skiego w K ołom yi. Staraniem zarządu oddziału 
pokuckiego galic. towarzystwa gospodarskiego odbyła 
się w piątek dnia 23. b. m. pierwsza w Kołomyi 
wystawa bydła włościańskiego, połączona z premio­
waniem najlepszych okazów. Premię udzielono 24 
właścicielom w łącznej kwocie 198 zł. Najlepsze oka­
zy dostawiły, a teinsamem najwięcej premij otrzyma­
ły gminy: Baginsberg, Kornicz i Werbiąż. Towa­
rzystwu gospodarskiemu pokuckiemu, za którego ini- 
cyatywą przyszła do skutku ta wystawa, mogąca na 
stan bydła w naszym zakątku dodatni wpływ wy­
wrzeć, należy się szczere uznanie i podziękowanie.

— Nowy szkodnik. J a k  donoszą pisma kra­
kowskie pojawiła się w powiecie Chrzanowskim ja ­
kaś muszka niszcząca jęczmień na wielkie rozmiary. 
Dr. Antoni Wierzejski, profesor uniwersytetu Jag ie l­
lońskiego, zbadawszy nadesłane mu okazy, stwierdził, 
iż szkodnik ten jest to tak zwany skoczek Jussas

T # a i r ,  l i t e r a t u r a  i  m u z y k a .

—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  Dziś w
poniedziałek przedstawienia nie ma. —  Ju tro  we 
wtorek po raz pierwszy „Słodka trucizna" krotoehwi- 
la w 3 aktach Stanisława Graybnera. Sztuka Gray- 
bnera, znanego zaszczytnie nowelisty i powitściopisa- 
rza jest nader zgrabną i wesołą krotoobwilą, a zara­
zem doskonałą satyrą na stosunki małomiejskie.

_  P o p i s  uczniów koncesyonowanej szkoły m u­
zyki Karola Mikulego, a mianowicie kursu elemen­
tarnego (klasa prof. Ostrowskiego) odbył się dziś o 
11 godzinie rano w sali Tow. „Frohsinu" wobec li­
cznego grona słuchaczy. Młodziutkie uczennice i u- 
ezniowie grali bardzo dobrze, przynosząc chlubę swe­
mu profesorowi, i zaświadczając zarazem, że czas 

jaki spędziły w szkole przeszedł dla niob z wielką 
korzyścią. Na pochwały za dobrze wykononeprodukcje 
zasłużyły panny : W. Progulska, H. Kliszcz, K.
Dubsky, A. Lewicka, B. Zakreja, A. Nebenzabl, Z. 
Pawlikowska, O. Bilińska, Z. Rudnicka, L. Rosen- 
buscli, H . Paradowska i m . Lewicka oraz pp. K. 
Obmiński i W . Hoffmann. Po ukończonym popisie 
urządziły uczennice i uczniowie miłą niespodziankę 
swemu nauczycielowi p. Ostrowskiemu, uznając same 
jego gorliwą pracę -  - ofiarowały mu mianowicie w
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m o ż n a  z treści ak tu  oskarżen ia  przeciw ko mor 
dercom  b u łga rsk iego  m in is t ra  Belczew a, o s ta te ­
czna rozp raw a  w ty m  procesie rzuci wiele św ia­
t ła  n a  ofieyalne k o n sz ac h ty  rząd u  m osk iew ­
skiego ze zd ra jcam i i m ordercam i, k tó rzy  m u 
w ynajm ow ali  się do s łużen ia  je g o  „ p o l i t y ­
c e "  w B n łg a ry i ,  -— proces zaś H en d ig e reg o  
w K rakow ie o d s ło n i łb y  znów n iek tóre  szczegóły  
n ikczem nych  środków , jak iem i rząd „św ię te j  Ro- 
sy i"  nie w ah a  się pos ług iw ać  na  szkodę P o la ­
ków i nie m niej od n a s  n ienaw is tne j  m u  A ustry i .  
N a tu ra ln ie ,  iż rządowi m oskiew skiem u nrusi 
wiele na  tern zależeć, ażeby  spraw ki Hendio-ere- 
go j a k  na jm nie j  uzyskały  rozgłosu —  szczegó l­
niej zaś m usi o to chodz ić  w arszaw sk im  „d je ja -  
te lom " n aw e t  z p o b udek  osobistych, gdyż być 
może, iż okaże się z p rzeb iegu  procesu,  że w ła ­
śnie  oni, dla w prow adzen ia  w błąd  c a ra  co do 
rzeczyw is tego  s ta n u  w K ongresów ce, używali bez 
wiedzy P e te r s b u r g a  tak ich  a g e n tó w  p row okacy j­
nych , ja k  H en d ig e ry  do fab rykow an ia  „ p o l s k o j  
m  i a t i  e ż y..."

Z K ow na donoszą dc K reuzzty , że sku tk iem  
rozkazu, nad e s ła n eg o  z P e te rsb u rg a ,  fab ryka  m a ­
ch in  S c h m id ta  m u s ia ła  rozpuśc ić  w szystk ich  ro ­
bo tn ików  n iem ieckich .

W e d łu g  urzędowych doniesień , za rządzono 
przeciw  cholerze  en e rg iczne  środki w g u b e rn ia c h  
a s trach ań sk ie j ,  sa ra tow sk ie j ,  ^aurydzkiej,  w o k rę ­
gu u ra lsk im , na  Kaukazie  i w po rtach  C zarnego  
morza .  D o tychczas okazało się k ilka w ypadków 
cholery w wojsku krajowców w k ra ju  Ż ak a sp i j -  
skim, T u rk ies tan ie ,  S am arkandz ie  i B aku .  Od 6. 
do 12. czerw ca zachorow ało  104 osób, z k tó rych  
70 zm arło  a 17 wyzdrowiało.

N a  pow itan ie  k ró la  H u m b e r ta  w B erl in ie ,  
dopiero w os ta tn ie j chw ili  także am b asa d a  f r a n ­
cuska wywiesiła chorągiew , u rodz ina  a m b a s a ­
dora pojawiła się na  b a lk o n ie ;  am basada  ro sy j­
ska nie w yw iesiła  chorągw i i tą d em o n s trac y ą  
odróżn iła  w yraźnie  k ie runek  polityki rosyjskie j 
po tró jnem u p rzy m ie rzu  w ręcz n iep rzychy lny .

upominku ładny stolik z przyborami do palenia i 
śliczny bukiet róż.

Po południu o godz. 4 produkować się będzie. _____________  j ..........
klasa pani Wełeszczuk, a jutro o g. 1] rano kurs albo Tham nus sexnotostus. Żywi się sokiem roślin- 
średni, klasa pani Latour. nym w ten sposób, iż zapuszcza cieniutką ssawkę w

—  P o p i s  koncesyonowanej szkoły śpiewu Pauli-  głąb tkanki roślinnej i wysysa takową, skutkiem oze­
ny Stróżeckiej odbył Bię wczoraj popołudniu w sali go roślina więdnie żółknie i usycha. Rozpowszech- 
Frohsinu. Świetne produkeye uczniów przekonały nas monym on jest w całym kraju tak w górach jak i 
dosadnie, że szkoła ta należy stanowczo do najle- j1® nizinach, od czasu do czasu rozmnaża się bardzo 
pszyoh, a sumiennej nauczycielce złożyć możemy tu | iczme i wtenczas staje się plagą dla gospodarzy ni- 
publiczne uznanie za jej wytrwałą, a pomyślnymi re- j B*oząc y o, jęczmień i owies. Środki zaradcze prze- 
zultatami uwieńczona prace. Ju ż  produkeye kursu j 01 w eł . t sce o ychczas nie są znane. Próbowano 
pierwszego stwierdzają powyższe słowa, a z popisu- | wPraw zle posypywać rośliny uszkodzone gipsem, 
jących się w y m i e n i ć n a z w  ska panien Bu- wapnem lub skrapiać mlekiem wapiennem okazało

którzy za poprawne wykonanie pieśni kompozycyi 
Marczesi, Noskowskiego i Hólzla ua pochwałę tę za- 
służyli. Produkeye kursu drugiego, to niemal me pro- 
dukeya uczniów, lecz artystów, śpiewających, poprą- 
wnie a ze zrozumieniem interpretujących myśl kom­
pozytorów. W  pierwszym rzędzie wymienić tu musi­
my nazwiska pp. Szymańskiego i Grabińskiego, któ­
rych na śmiało już zaliczyć można do śpiewaków 
operowych. Śpiew obu nadzwyczaj podobał się zebra- 
nej publiczności, która rzęsistymi oklaskami zmusiła > 
nawet p. Szymańskiego do powtórzenia aryi z „Cy­
rulika sewilskiego". Na uznanie wszelkie i pochwały 
zasłużyły panny Dwornikiewioz, Koziołówna, Zieliń­
ska, Patkiewicz i pani Zbierzcbowska, oraz panowie 
Sołtys i J .  Bojarski.

chcąc obmyśleć jakiś stanowczy środek zaradczy wzy­
wa obywateli i światłych gospodarzy mających częstą 
sposobność obserwowania tego szkodnika, by zechcieli 
badać jak najdokładniej tryb jego życia a przede- 
wszystkiem poznać porę pojawiania się jego na wio­
snę, trwanie przeobrażenia, porę i sposób składania 
jaj 'itp., g<tyż dopiero na podstawie pewnych danych 
można 'myśleć o środkach zaradczych.

W s i r a r n  irowi

Rząd ru m u ń sk i  odn iós ł  w o s ta tn ic h  czasach 
dyp lom a tyczny  sukces,  k tó ry  wielkiej j e s t  wagi 
zo względu  n a  s tanow isko  R u m u n i i  n a  półwyspie 
B a łk a ń sk im .  Chodzi tu o us tanow ien ie  konsu la tu  
ru m u ń sk ie g o  w M onasty rze ,  s to l icy  M acedonii.  
Od chwili ,  gdy  m ocars tw a  uzn a ły  R u m u n ię  jako  
państw o n iepodleg łe ,  rząd  bukaresk i  s t a ra ł  się 
us tanow ić  w M onasty rze  sw oją  rep rez en ta cy ę ,  
zabiegi te je d n ak  były para l iżow ane  g łów nie  
w pływ am i Iiosyi. M acedonię zam ieszku ją  różne  
narodow ości ,  a  między tem i R u m u n i  od g ry w a ją  
w a ż n ą  rolę. T u rcya  zawsze sz a n o w a ła  ich  mowę^ 
zwyczaje i obyczaje, i pozw oliła  rozwijać się im 
zupe łn ie  swobodnie .  To też pożycie R um unów  
z T urkam i j e s t  zupełnie  zadowalające i n ie  daje 
powodu do zażaleń .  Inaczej  m a  się  rzecz je d n a k  
z m ie sz k ań ca m i narodow ości g reck ie j .  Ci podże­
g an i  bezustann ie  przez agen tów  p an s law is ty -  
cznych , n ie  zaniedbywali do tychczas  żadnej spo ­
sobnośc i ,  aby w y n aradaw iać  ludność  ru m u ń sk ą ,  
na rz u cać  im  język  gręcki i obrządki kościoła g r e ­
ckiego. To też było g łów n ie  powodem , że w B u ­
kareszc ie  s ta ra n o  się gorliw ie , aby  ustanow ić 
w M onas ty rze  k o n zu la t  ru m u ń sk i ,  k tó ryby  b ra ł  
w ob ionę  lu d n o ść  ru m u ń sk ą ,  i o s ła n ia ł  ją p rzed  
za ch łan n o śc ią  Greków. O s ta tec zn ie  powiodło się 
rządow i pokonać s taw iane  trudności ,  i w y jednać  
dla sw ojego p rzeds taw ic ie la  su ł tan sk ie  exequatur, 
co m ożna poczy tyw ać za ob jaw  w zm aga jącego  
się ze s t io n y  I  or iy  zaufan ia  do R um unii .  R ów no­
cześn ie  R u m u n i i  m acedońscy  poczynili w K o n ­
s ta n ty n o p o lu  kroki,  ce lem  uzysk an ia  pozwolenia 
n a  u rządzen ie  w łasnego  b iskups tw a ,  k tórego  do­
ty c h cz as  nie posiadali ,  a je s t  w sze lka  nadzie ja ,  
iż s t a r a n ia  te odniosą  pożądany skutek .

znacznem obdarciuniem Alp od Francyi i 
Szwajcarji.

L ondyn dnia 27. czerwca. Tutejszy 
komitet stowarzyszenia hemerulii oświadczył 
Gladstouowi pisemnie, że niestety przy nad­
chodzących wyborach ani jego aui też stron­
nictwa jego nie będzie mógł popierać. Aiedy 
Gladstone przybył do Chester z zapowiedzianą 
mową i szedł do klubu liberalnego, otrzymał 
kamieniem uderzenie w twarz, nie został je­
dnak skaleczony, i ludność z zapałem go 
powitała.

L on d yn  d. 27. czerwca. Według 
berlińskiego telegramu Timesa rząd rosyjski 
seryo nosi się z myślą ponownego zbliżenia 
się do Niemiec na polu handlowem, że je­
dnakowoż Niemcy żadnych ustępstw nie po­
czynią, jeżeli Rosya ceł swoich od węgla i 
żelaza nie zniży.

Wedle Timesa zanosi się znowu na głód 
w siedmiu guberniach, które jnż  zeszłego 
roku głodowały.

W  sk u te k  zam ien ien ia  szkół filia lnych na
eta tow e, p o d w y ż s z e n ia  s typendyów  dla k andyda -

_  . . .  , ,  . 5 tów  nauczyc ie lsk ich  1 w ogóle po lepszen ia  by tu
u?zniów kone. szkoły muzycznej p. ( nauozvcielj sp o d z iew ać  s ię  należy, że p o t r z e b a  

Wilhelma Czerw.ńskiego, odbędzie się w środę dnia “ u > . * ogób bez kwalifikacyi (bez egza-

2 9  b ’ - “ a  °  f  w ” ' 6 t  p 0  P o t u d n i l 1  w  s a l t m i e  s k ł a d "  ! mi nu  dojrzałości)* n a  nauczycie li  tym czasow ych 
fortepianów K  Mareckiege. Bilety wstępu otrzymać u(j£ “ J prz / naj m niej znaczn ie  się ograniczy.
(Jhor* ?,gZSZzk°a j m5UZyC2nej p‘ Czerwi“ skłeS° Przy 11 D la tego  R a d a  szkolna krajowa rozporządziła co
(Jhorąższczyzna

—  K o n k u r s  konserwatoryum gal. Tow. muzy-
n a s t ę p u j e :

i 1. Osoby bez kw alifikacy i,  k tó rym  R ada 
cznego odbył się wczoraj w przepełnionej słuchaczami szkolna kraj.  pozwoliła pełn ić  tym czasow o funk- 
sali towarzystwa. Uczniowie ubiegający się o nagrody Cy e nauczycie lsk ie ,  m ogą to czynić tylko n a  ta-  
grą lub śpiewem swym artystycznym przynoszą za- j k ic h  posadach , na  k tó rych  będą się zna jdow ać 
szczyt nauczycielom: dyr. Scliwarcowi, prof. Wyso- j p0(j  k ie runk iem  nauczycieli e ta tow ych , 
ckiemu, "Wszelaczyńskiemu i Wolfstahlowi. p 0 kon- ! 2. Jeże li  R ada szkolna ok ręgow a p ra g n ie  z

I konieczności nauczycie la  n iekw alif ikow anego  za-  
*) Dla ciekawych podajemy wyniki zakładów j jąć  n a  posadzie sam oistne j ,  m us i  n a  to o trzy-  

przy totalizatorze: w pierwszym biegu 6 : 5 , w d r u - ! m ać w każdym  d an y m  p rzydadku  p rzed  począ- 
gim 6 : 5, w trzecim 16 : 5, w czwartym 15 : 5, : tk iem  roku szkolnego specya lne  pozw olenie Rady 
w piątym 18 : 5, w szóstym 6 : 5 ,  w OBtatnim szkolnej krajowej. W y ją tk o w e to pozwolenie bę- 
matchu 7 : 5 .  dzie udzie lane tylko tak im  n iekw alif ikow anym

Koło polskie.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń 27. czerwca, W czoraj odbyło się 
k ilk u g o d z in n e  posiedzenie K oła  polskiego, po­
św ięcone w yłączn ie  spraw ie  re fo rm y waluty . 
W kom isy i w alu tow ej,  ja k  w iadom o ze sp ra w o z ­
dań ,  posłow ie  polscy n ie w ys tępu ją  so lidarn ie  
a le każdy  b ron i  sw oich o d m iennych  za p a try w ań .  
I o d ług ie j dyskusy i ,  w której zaznaczono, że 
Koło n ie  powzięło jeszcze żadnej u c h w a ły  co do 
s tanow iska ,  ja k ie  zajm ie w sp raw ie  w alu ty ,  prócz 
g ło so w a n ia  za p rze k aza n ie m  p rze d ło że ń  w a lu to ­
wych specya lne j  komisyi,  p rzy ję to  rezo lucyę w y ­
raża jącą  p rz e k o n a n ie ,  że pp. K ra iń sk i ,  K ozłow ­
ski i ł m iń s k i  w ystąp ien iam i sw em i w komisyi 
walu towow ej pod żadnym  w zg lędem  nie  n a r u ­
szyli sw oich  obowiązków, jako  cz łonkow ie Koła. 
W  da lszym  ciągu  posiedzenia  ks. dr.  K o p y c i ń -  
s k i  p o s ta w ił  n ag ły  w niosek  co do udzie len ia

kosztem państwa odbył się pogrzeb Bratiana, 
na którym znajdowali się przedstawiciele króla 
i rządu.

B er lin  d. 27. czerwca. Wedle Kreuzztg. 
car starał się u królowej angielskiej o żonę 
dla carewicza następcy, ale otrzymał rekuzę, 
ponieważ upatrzona księżuiczka i jej matka 
nie myślą zgodzić się na przejście na prawo­
sławie.

Korespondent Beri. Tageblattu z Zanzi­
baru telegrafuje: „Odkąd porucznik Prince
wymaszerował z Kilossy (niedaleko Ruahy), 
gdzie przez kilka miesięcy stał dla obserwo­
wania Mafitów i Wahehów, panuje w Usaga- 
rze groźne wzburzenie, które się w jawny 
bunt zamienić może. Jak  słychać, ma być 
Prince nazad do Kilossy wyprawiony. Poru­
cznik Bulów jes t  w Marangu pogrzebany, po­
rucznik Wolfruu spalił się w Moschi. Misya 
anglikańska na Kilimandżaro dostarczyła Dżag- 
gom broni i amunicyi. Należy się spodziewać, 
że wszyscy misyonarze anglikańscy z okręgu 
Kilimundżaro wydaleni zostaDą".

A m sterd am  d. 27. czerwca. Rząd 
postanowił z całą wystąpić surowością prze­
ciw socyali8tom, którzy podróży królowej do 
Berlina, wrogie dla niej demonstracye wy­
prawiali. Wytoczono śledztwo o zbrodnię 
stanu. Opinia publiczna jest roznamiętnioną 
przeciw socyalistom; przewódzcę ich, Domela 
Nieuwenhuis, srodze pobito, i tylko polieya 
ocaliła go od śmierci.

A m sterd a m  u. 27. czerwca. Skutkiem 
katastrofy wulkanicznej ua wyspie Langir 
zostało 11 wsi zniszczonych a 1200 ludzi 
straciło życie.

P a r y ż  dnia 27. czerwca. Dzięki ze­
znaniom uwięzionego anarchisty Bricou, po­
lieya zna już sprawców zamachu w oberży 
Very’ego. Oprócz Bricou brali udział w tej 
zbrodni: żona Bricou, niejaki Francis i Meu- 
nier. Głównym sprawcą jest Francis, u któ­
rego też wyrabiano bomby dynamitowe.

P a r y ż  dnia 27. czerwca. Aresztowany 
nrzędnik ministerstwa marynarki Greiner jest  
Alzatczykiem, Wydał ou wykradzione ważne 
dokumenty wojskowe nie wojskowemu repre­
zentantowi niemieckiemu, ale reprezentantowi 
Stanów Zjednoczonych Barupowi, który też 
oświadczył, że te dokumenty otrzymał, ale 
nie zakomnuikował ich ani Włochom ani 
Niemcom. Poseł Stanów Zjednoczonych zażą­
dał od Barnpa bliższych oświadczeń, ale Ba- 
rup założył protest, który ministrowi Ribo- 
towi wręczony został. Barup będzie ztąd nie­
zwłocznie odwołany.

Jak  s łychać , chcieli anarchiści kata 
Deiblera porwać w chwili, gdy z kawiarni 
wychodził, aby tym sposobem przeszkodzić 
straceniu Ravacho!a. Ale Deibler wbrew zwy­
czajowi wyszedł z kawiarni nie sam, i za­
mach się nie udał.

P e ter sb u rg  d. 27. czerwca. Wysznie- 
gradzki wyjechał do Sztokholmu dla zdrowia 
i ma 27. września powrócić. Abaza, tymcza­
sowy minister handlu, miał popaść w nieła­
skę, i wyjedzie wkrótce za urlopem, z któ­
rego już do służby nie wróci. Minister ko- 
munikacyi W itte  wyjechał na południe dla 
poczynienia zarządzeń przeciw cholerze. Jak 
słychać, podróż emira bocharskiego do Rosyi 
została z powodu cholery odłożoną.

B u k a r e sz t  d. 27. czerwca. Także 
tutejsi studenci, jak  jascy, odbyli zgromadze­
nie dla zaprotestowania przeciw postępowaniu 
Madiarów z adwokatem Ratiu, prze w 6 zcą 
deputacyi rumuńskiej do Wiednia, i! wys oso 
sowali telegram do bawiącego _w Sigma n 
gen króla, ażeby przedewszystkiem w r i
n ie  i w W ied n iu  w ystąp ił za R um unam i w ę­
g ie rsk im i. W czoraj odbyły s ię  podobne z e ­
b ra n ia  p ostępow e we w szy stk ich  zn a cz n ie j­
szy ch  m iastach  R u m u n ii, k tórych u ch w ały  
będą królow i do Londynu p rz e s ła n e .

R zym  d. 27. czerwca. Jenerał Ricotti 
otrzymał zlecenie do wstępnych studyów nad

—  W i e d e ń  d. 27 czerwca (Telegr. G az. N a r .)  
Z targu zbożowego. Pszenica na jesień 8 -29, żyto na 
jesień 7-53, owies na jesień 5 ’86.

W i e d e ń  d n ia  27. czerw ca g o dz ina  1 m in. 40 
po po łudn iu .  Akcje k redy tow e  — ■— . A kcje  a l ­
pe jsk ie  T ow arz .  gó rn iczego  68 ’40. Akcje w ę­
g ie rsk ie  B anku  k redytow ego 3 6 L — . A kc je  B a n k u  
a n g lo -a u s t r ja c k ie g o  154*— . Akcje U n ionbanku  
2 4 6 ‘25. A kcje kolei K aro la  L u d w ik a  2 1 4 ,75. 
A kcje kolei P ó łn o cn e j  2 9 L 5 0 .  Akcje kolei P o łu ­
dniow ej (L o m b ard y )  99-87. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej Gosy tu reck ie)  — •— . Akcje kolei P a ń ­
s tw ow ej 302 ’25. Akcje kolei L w ow skc-C ze rn ie -  
wieckiej 2 4 3 -— . Akcje kolei węgiersko-północno- 
w schodn ie j  197*— . L osy  kom u n a ln e  w iedeńskie 
159 75. A kcje  Tow. tu reck iego  za rząd u  tytoniu 
182 50. Galic .  oblig. in d e m n .  104 '25. Aknje kolei 
pó łnocno-zachod .  (lit.  R. E lb e th a l )  238-— . Losy 
reg u la c j i  C isy  — •— . A kcje  B a n k u  dl& krajów
koronnych  223 .— . Akcje Ba«skvereinn 114'75. 
R osy jsk i  rubel  pap ierow y  119 50.

4a/10°/0 ren ta  w spó lna  — . 5 %  r e n ta  
aus tr .  pap ierow a — •— . 4% r e n ta  aus tr .  złeta
— . l e n t a  4% węg. z ło ta  110.55. 5 %  re n ta  
węg. pap ierow a — . N apoleondory  949. 
M arki n iem . — .

W iatfontośft!  g f t łd o w * .
Lwów 27 dnia. Czerwca (Z Izby handlowej)

!. Ako’? m

Kolej galic. Karola Lndw. 200 *t »■ k. 
Kołsj Lwów-Ozera.-Jssska p* 200 w 
]}.*.» kb hit>«łecŁ3PO,* pe 200 300 t l  w. a. 
Banku w ed - t  palio. gsL po fi. -  -

płaca 
212.50 
24C 5 u 
335 -

w, *.

II. Listy zastawne ** 3.00 «ł.
B»»kc Mp^ifloinego galio. 5°/, los w 40 fet. 101 —

F7(, 1. 10% pr. 107-50
(es w ać i i i  98-25iv' u ,i  „ „ n io

Banku krajowego 4*(»*/# Da w o l  Ktaeh . . 
Tewar*. kred. gai. 5% . . . .

.  X x 4 % .....................
9 M K a ^ iii W 41 i.

„ „ «Vr% !•*. w 52 !.
„ „ Ł 4%  !*#> w 5G lat.

IU. Liaty dłnins na 100 aj.
Gai. Zakł. kred. włość, w likw. (i .  S*/e) 3%

» * X X fd. 5“/,) 2%%
Ogólnego rolniesa-krcdytowsg* Zakładu dis 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% wa. 
!*r. w U  lot . . . •  -

K  Obligi *:» 1C*» M.
IndeiŁnizacyjns gafie. 5% m. k....................
Galie, funduszu propinaeyjnogo 4°,',, . .
Babow. fundusru propinocyjcogo 5% . 
Kost. banku krajowego 5% w a. 1. « « .

„ .  X X K  6U1- •
FoAycska kr*jo»ra * reku 1373 5% w. a.

a * W  • •
a 4% . . . . . .

T.
Lo-y Kiasta E.rakcwa  ............................
Iwsy rsi*'to 8t»nisłowoir.a .

98-50

96-80
95-10
99-40
94-70

60 — 
5 3 -

ifida
315 50 
243 50 
340 -  
216.—

101-70
1.08-20

98.95
99-20

97-50
95-80

10 0 -10
95-40

62 — 
55 —

f.Q _ •

. 104-40 10510
94 —  94-70

. 100 50 101.20
1 ( 0 — 100-70
101 - -  

104 50 
97-60 
91 30

101-70

98 30 
9 2 -

22 50 24 50
29 50 32 50

BrJtst M K itli . . . .  
Kapaleeiider . . . .  
Półiajper,ał rosyjski . , 
Kubel rosyjski łrebrny 
Ksibr.i roiyjssi p&plarowy 
100 ssarek zdasdcckieh

5 62 
9 45 
9 65 
1-22 

1-18% 
r8.30

5.72
55

I 32
J.20*/*
58.90

P r zy jec h a li do L w o w a
dnia 27. czerwca.

Hotel Im perial. K. Trzciński i E. Trzciński 
ze Stupek. S. Giezey z Budapesztu. K. Lipscher, 
A. Weehsler i K. Kiss z Wiednia. K. Renner z 
Tarnopola. M. W anna z Witkowie. J .  Jędrzejowiez z 
Litatyn. A. Poceyko z Podlipiec. F .  Biliński ze Śnia- 
tyna. J .  Turzański z Jaworowa. S. hr. Konarski z 
Dubiecka. K. br. Komierowski z Rożniatowa. Z. Me- 
ciszewski z Krakowa.

Hotel Zorza . O. Orłowski z Połowiec, L . Cień- 
ski z Okna. K. br. Przezdzieeki i H. Polko z K ra ­
kowa. A. Abrabamowiez z Targowicy. J .  hr. Tarno­
wski z Chorzelowa, F . hr. Fiirstenberg i L. hr. 
Scbenk z Wiednia. E .  hr. Baworowski z Kopeuzy- 
niec. W. Bogdanowicz z Kopowa.

Hotel Szw ajcarski. H. Czarnowski z Kijowa. 
H. Traulel z Pesztu. K. Słotwiński z Hnielawa. W. 
Zajączkowski z Brodów. H. Bayer z Wiednia. K. 
Męciński z Jaworowa. M. Jędrzejowski ze Smorza. 
A. Burany z Tłumacza. K. Tempie z Suczawy.

m j l d w b ł a m m .

683 W yszły  z d ruku

n a j n o w s z e  c e n n ik i
językach polskim i ruskim.

Na żądanie ro zsy ła m  gratis i  1‘ranko.
W miojsou odbierać można u

A LO JZE G O  H U B N E H A
3-1 w ó w ,  K y n e l r  3 8 .

Nowo s t r a w  ul l i i  f o t o i r i i F
642 artysty malarza

Ł. K O E H L E R A
w e Lw ow ie,  plac M aryacki (wejście  od ul. K rę te j) .  

Zdjeoia i p o w ięk szen ia .
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Miłość czy zazdrość?
R O M A N S  

G E R E L A M A  R O Y E T T A .

Od dłuższego  ju ż  czasu zauw aży ł P a w e ł  
M ars ig liano ,  że m łody  h ra b ia  Balbi n ad sk ak u je  
w uderzająi-y sposób  je g o  żonie. S postrzeżenie  
to n M \ l k o  go n ie  zm artw iło ,  a le co więcej s p r a ­
wiło  m u pew nego  rodza ju  p rzy jem ność .  P a w e ł  
M ars ig l iano  b y ł  bow iem  człowiekiem ro zu m n y m  
i do pew nego  s to p n ia  w yrozum ia łym . To też j e ­
szcze p rze d  ś lubem  przew idyw a ł ,  iż koło młodej 
m ęża tk i  zaw sze  j a k iś  ogn is ty ,  pe łen  za p a łu  i do 
w szys tk ich  pośw ięceń  zdolny wielb iciel z n a jd y ­
w ać  się m usi .  E a z  uznaw szy  tę kon ieczność  p rz e ­
n o s i ł  z wielu względów  B a lb iego  p inac l  in n y c h .  
A  t rzeba  i to w iedzieć,  że g o rą c y  wielbiciel g o ­
tów  każdej chw ili  do w sze lk iego  ro d za ju  u s ług ,  
b y ł  w ty m  w ypadku  bardz ie j  n a  ręk ę  m ężow i 
n iż  żonie. Od dłuższego  bowiem  czasu  łączy ły  
P a w ła  M a rs ig l ia n a  n a d e r  b lisk ie  s to sunk i  i z D o n ­
n ą  E le n ą  O liyatez , o g n is tą  córką. K as ty l i i ,  k tóra  
m im o  n iedaw uo  zaw ar teg o  p rzez  P a w ła  m a łż e ń ­
stw a, p o t ra f i ła  łączące ich  w ięzy coraz bardz ie j

śc ieśn iać ,  dzięki czem u n a d e r  ty lko n iew ie le  czasu 
m ó g ł  on żonie  swej poświęcać. A  i o te  k ró tk ie  
chw ile  n ie jednokro tn ie  s tacza ła  w alki sm u k ła  
H isz p a n k a  o c iem nej cerze  i n a m ię tn e m  cz a rn em  
oku.

Skoro  więc bez ja k ieg o ś  s ta łeg o  wielb iciela  
obejść było trudno , n a j lepszym , n a jd o g o d n ie jszy m  
b y ł  Balbi.  W szak  B a lb i  ten  s e n ty m e n ta ln y  
sp o r t sm e n  ze sw y m  p se m  i k o n ie m ,  d aw a ł  n a ­
zwy bohaterów  M u s s e ta ,  n iebezp iecznym  być 
nie mógł. „O n przecież więcej zakochany  w  s a ­
m ym  sobie, n iż  w mej żon ie“ -  rozum ow ał 
M ars ig l ia n o  i p ew n y m  był,  że tenże  uw ie lb ia jąc  
swój ideał,  p am ię ta  rów nocześn ie  o każdej d la 
się  w ygódce ,  że ile razy  za p rag n ie  uk lęk n ąć  
p rzed  p an ią  swego serca ,  n ie  zapom ni z pew no­
śc ią  podłożyć sobie pod k o la n a  m iękkiej p o ­
duszki.  W  tej pozycyi p rz e d s ta w ia ł  sobie n a j ­
częściej Balb iego , gdyż  żonę sw ą  mim o w sz y ­
s tk iego  cenił  wysoko, b a rd z o  wysoko, u fa ł  je j  
w zupełności.  P rz y p u szc za ł ,  że zakochany  n ie ­
je d n o k ro tn ie  m ó g ł  p aść  p rzed  n ią  n a  ko lana ,  
j a k  p rzed  ja k ą ś  św ię tością ,  a le n ie  w ierzy ł ,  by 
mu się ud a ło  d o tk n ą ć  choćby końca je j  nóżki.

Ozy też żona  je g o  m a nogę czy n ó ż k ę ?  -  
H m !  S ądząc  z całej pow ierzchowności p rzy jść  
się m us i  do p rzekonan ia ,  że p o w inna  m ieć nóżkę 
i to w cale  ł a d n ą  nóżkę .  G dyby je d n a k  k toś chc ia ł  
się o tem dow iedzieć od m ęża i to  pod  p rzy ­

s ię g ą  to te n  n a  raz ie  nie m ó łgby  m u  dać  godnej 
odpowiedzi.  I le  razy  koło n iego  p rzechodz i ła  tak 
b y ł  roztargn iony .. .  A le co się tyczy  p an i  Oliwa- 
rez, n a d  odpow iedzią  n ie  po trzebow ał  by się d ługo  
nam yślać .  W ied z ia ł  p rzecież dobrze, że m a  p rz e ­
c u d n e  nóżki,  ważkie, d łu g ie  ale ję d rn e  j a k  sta l,  
a p rzy te m  p o d a tn e  i a k s a m i tn e  m ię k k ie  j a k  u 
kotki.

W ra ca jąc  do B a lb iego ,  je szcze  raz  p rzyznać  
trzeba ,  że lepszy  on s tok roć  lepszy  n iż  ktokol- 
w iekbądź  inny . M ias to  budzić  niepokój i n iedo ­
w ie rz a n ie  b udz i ł  śm iech  tylko, baw ił  M a rs ig l ia n a .

Bo czyż m oże być coś zabaw n ie jszego  jak  
widok B a lb iego , k tó ry  cały  w zburzony  i z a n ie p o ­
kojony la ta  wzdłuż corso i dokoła bas tyouów  
szukając  je g o  żony, a  ta  ty m c z a se m  zupe łn ie  
gdzie indzie j się zna jdu je .  Toż m o ż n a  pękać ze 
śm iechu . —  Albo też w ieczór w tea trze ,  jeże li  
s ię p rzy p ad k iem  p a n i  M a rs ig l ia n o  spóźn i  nieco, 
B a lb i  s ta je  się nerw ow ym , n iespoko jnym , mów 
do n iego  —  nie  s łyszy .  B iedaczysko ten  Balbi.  
N ie je d n o k ro tn ie  też  P a w e ł  okazyw ał się w sp a ­
n ia ło m y ś ln y m  i k ła d ł  koniec  je g o  m ękom , o b ja ­
śn ia jąc ,  że żona  j e s t  czy to u ciotki czy też u 
kogo in n e g o  w  odw iedziuach , że j e d n a k  zapew ne  
p rzy jdz ie  do tea tru .  S ło w em  poczciwy B a lb i  sw o ­
im i n iepoko jam i,  sw ą zazdrośc ią ,  c iąg łem  l a t a ­
n iem  za je g o  żoną  po trafił  zaw sze  M a rs ig l ia n a  
w  dobry w prow adzić  h u m o r  i za trzeć  w rażen ie

n ie jed n e j  p rzykre j  chwili,  k tó re  coraz częściej 
spo tykały  go u pani 01ivarez.

Z re s z tą  ładny ,  ja sn u w ło sy  Ba lb i  u b ran y  
zaw sze w edle o s ta tn ie j  mody, z w iecznie m e la n ­
cho l i jnym  rozm arzonem  (za s t rzeg a m  się, że wcalo 
n ie bezm yślnem )  spo jrzen iem , p rzy p o m in a ją cy  
nieco A nglika ,  zapow ity  n iem al w o lb rzym i k r a ­
w at  j a k  dziecko w p ie luchy  —  b y ł  p rzecież  n a  to 
jaL s tw orzony, by zas tąp ić  p rzepyszne  mówiące 
i ehodząco lalki, k tóre  żona  jego  p rzed  n ie d a ­
w n y m  czasem  z wielk im i s łu szn y m  ża lem  p o ­
rzucić  m usia ła .

D w a la ta  m inę ło  jak  m a rg ra b ia  P a w e ł  M a r ­
s ig l ian o  w czasie  pew nego  in te r re g n u m ,  które 
pow sta ło  w sku tek  n ienaw iśc i  p an i  E le n y  Oliwa- 
rez, z a ś lu b i ł  księżniczkę E l iz ę  S a n  M artino .  
P rz y g n ę b io n y ,  z łam any  s t r a s z n y m i  rzeczam i j a ­
kie m iędzy  n im  a E le n ą  zaszły, nie zdaw ał  
sobie n a w e t  sp ra w y  ze swego kroku. C iotka 
jego  p r a g n ę ła  tego m a łż e ń s tw a  d la  im ie n ia  i 
w ielk ich  bogac tw  księżn iczk i.  Z g o d z i ł  się n a  nie 
zgodził  n a w e t  ch ę tn ie j  niż n a  każde in n e  m a ł ­
żeństw o, g d y ż  m łodz iu tk ie  dziewczę, prócz ojca 
m ieszkającego  s ta le  w P a ry ż u ,  nie m iało  nikogo 
z b liższych  k rew nych .  M a tka  odum arła  ją  była 
bardzo  w cześn ie .  Czyż to n ie  p raw dziw e" z r z ą ­
dzen ie  o p a t rz n o śc i?  T eśc iow a  b y ła  by z p e w n o ś ­
cią chc ia ła  nos swój w e tk n ą ć  w szędzie i p rze ­
szkodzić wsze lkiem u zb liżen iu  się do E leny .

P a w e ł  M ars ig liano  n ie  b y ł  ju ż  wcale b a r ­
dzo m łodym . C z te rdz ies tka  zb l iża ła  się. E l iz a  l i ­
czy ła  n ie sp e łn a  la t  o śm naście .  M iesiąc miodowy, 
a  k tó ry  wcale m iodow ym  nie by ł  spędzić  m ia n o  
w podróży. N ag le  je d n a k  podróż ta  sk ruszoną  
zos ta ła .  Z azdrość  O liw arez  by ła  tego powodem. 
R ozw ścieczona  do najwyższego s to p n ia  w zyw ała  
P a w ła  na  g w a ł t  do pow rotu ,  a tę „b lond  la lk ę u 
w pros t  zn ienaw idziła ,  n ie  m ogąc jej darow ać ,  że 
prócz innych  b łędów  i ten  na jw ięk sz y  posiada,  
że j e s t  od niej o la t  d w ad z ie śc ia  m łodszą .  L i ­
s tam i,  te leg ram am i rozsy łanym i do w szys tk ich  
hoteli i po w szys tk ich  s t a c j a c h ,  uda ło  jej się 
w ym ódz n a  zawsze d lań  s łabym  P aw le ,  iż d a ro ­
w ał jej n ie d a w n ą  n ie w ie rn o ść  i p rze rw a ł  p o ś lu ­
b n ą  podróż n ie  d o jechaw szy  do P e te r s b u r g a  ja k  
to p ie rw o tn ie  było pos tanow ionem .

K obieta  ta  łą c z y ła  w sobie u rok  św ię te j  
n ie m al  z dem oniczną  p o nę tnośc ią  córy  piekieł; 
w iedz ia ła  ona dobrze  j a k  dz ia łać  na leży  chcąc 
w sercu cz te rd z ie s to le tn ieg o  m ężczyzny  za sz cze ­
pić i zakorzen ić  miłość. B iedna ,  n iedośw iadczona  
E l iz a  n ie  u m ia ła  z n ią  w alczyć ,  u pokorzona  
u z n a ła  się pok o n au ą ,  m u s ia ła  choć z b u n te m  
w sercu  zap rzes tać  bezsku tecznego  oporu.

(C. d. n.)

assss

O G Ł O S Z E N I A  \\J  SKŁADZCIE  k o t l a r s k i m  P. Pad..
,  i ł f  mana w Stanisławowie, jest do sprze-D R O B N E

p o  t e n c i e  o d  w y r a z u .

K O NIU SZY oraz Beraiter bardzo zdolny, 
który zawiadywał stajniami koni wy­

ścigowych , który także po za służbą sta  
jenną może być użyty do gospodarstwa, po­
szukuje umieszczenia. Możemy go polecić 
sumiennie. Bli/.=ze szczegóły udzieli Biuro 
wywiadowcze J. Pobliskiego we Lwowie, 
ulica Karola Ludwika 1. 5, I. p. 346

1N SE R A T Y  do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. sec

~'IE N T U A L N E  BIU R O  sp raw un ków  dla
J  prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

j10 T O MINI ATU R Y
Grzywińskiego, plac

pastelowe Stefana 
Benedyktynek 1. 2.

Poparcie skuteczne
i szybkie we wszystkich najwyższych in- 
staneyaeh w W iedniu , w każdej sprawie 
finansowej, kolejowej, pocztowej, wojskowej, 
sadowej, etc., pożyczk hipoteczne, kredyt 
isebisty, zbyt przedmiotów sztuki i  staro­
żytności. A d res: A . M u tu e lle , W ien , I V . 

3696

NAJW IĘKSZY 3666

HANDEL MASZYN DO SZYCIA
nietylko w kraju, ale i w całej Austryi.

Wybór z dwunastu fabryk.
R ęczn e  SIN G E R A  po 28, 56, 40, 48 złr.

N ożn e S in g era  po 30, 42, 50, 62 złr. 
ratami miesięcznie 4 zł., gotówką 10° 0 taniej.

JÓZEF IWANICKI
L w ó w , h o te l Ż orża. K rak ów , R y n ek  25.

JA N
JARZYNA

_ jubiler i złotnik -
fw e Lwowie, pl. Marjacki*

gpole<-a swój bogato za-1 
opatrzony skład wyro-i 

kbów jubilerskich, zło­
tych i srebrnych

po najniższych 
cenach.

dania kociołek parowy z rurami. Może słu ­
żyć do kąpieli parowej w domu lub do pa­
rzenia sieczki dla krów. 345

KASY
stare i nowe sprzedaje 

3505 najtaniej

EM IL W EIN ER
Wien I., Salzthorgasse 4.

Ważne do przeczytania.
Dyrekcya Towarzystwa tkaczy pod wezwaniem św. Sylwestra 

w  K o r c z y n i e  o b o k  K r o s n a
poleca P. T. Publiczności ze swego składu wyroby czysto lniane, jako t o : 

T M M , f  j białe webowe, płótna białe grubsze, płótna na prześcieradła, płó-
M P  | A | | 1  A  tna szare i półbielona, dreliszki szare i kolorowe, płótna apreto- 
W T ( 1 I I l i I I 41 . wane, dymki, ręczniki zwykłe lniane i adamaszkowe , kąpielowe, 

w  MEW* obrusy ze serwetami białe zwykłe i adamaszkowe, obrusy koloro­
we ze serwetami, fartuszki kolorowe ln iane, chustki męskie i damskie b ia łe ,  ścierki 

itp. w zakres tkactwa wchodzące wyroby po umiarkowanych cenach.
Cennik wraz z próbkami wysyła się franco.

3623
Uprasza się o dokładne powyżej adresowanie.

Z głębokim szacunkiem D y r e k o y a .

Księgarnia
G. G eb e th n era  i S p ó łk i w  K ra k o w ie

poleca

D Z I W Y  Ż Y C I A "
3706

W

Przewyborne w smaku i zapachu
przez  SUEZ sp row adzane

U E R B A T Y
1 1 chińskie

po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4  40, i 5 za 1 funt.

W y e ie w k i h erb a cia n a
po złr. 1'50 i P70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 3398

ST. im iE U C Z i
we Lwowie, Rynek I. 42 .

Ula właścicieli Koni i M .
P łyn  restytu -yjny Kwizdy.
Kreolina „Brockmanna“.
Proszek Korneuburaski, jakoteż inne środki 

lecznicze Kwizdy dla bydła.
Szczotki i zgrzebła Ma koni i bydła. 
Wiaderka składane do pojenia.
Wiaderka i szafliczki z masy cellulozy. 
Szcz.- tki do mycia powozów.
Skórki irchowe i gąbki do mycia powozów. 
Mydła , pasta i angielski płyn do siodeł. 
Lakier matowy na uprząż (Cirage Harnaise). 
Smarowidło na kopyta.
Kit do wypełniania popękanych kopyt. 
Krajowe nieprzemakalne smarowidło na 

skórę.
Smarowidło do koni. 3638
Miary do koni.
Pastę do czyszczenia mosiądzów.

poleca
w najlepszych gatunkach i po cenach 

umiarkowanych

ALOJZY HUBNER

przez Gurney, Myers i Poelmore, w  przekładzie J. E. Potockiego
zawierające w sobie długi szereg autentycznych, dokumentnie stwierdzonych opowieści 
o zjawiskach , które w życiu potocznem przywykliśmy uważać za cudowne, a którym 
nauka dzisiejsza usiłuje nadać racyonalne wyjaśnienia i podstawy w niezbadanych 
dotąd własnościach ludzkiego ducha. Tu należą: wszystkie objawy tak zwanego „prze­
noszenia się myśli", niewytłumaczonej „sympatyi dusz“, wszelkie „widzenia" i „prze­
czucia" dotyczące osób nam drogich lub tylko w jakikolwiek sposób związanych z na­
mi, a w końcu wypadki, ukazywania się osób konających albo niedawno zmarłych. 
„Dziwy życia" wyjdą z druku w wydaniu obszernem, objętości przeszło 80 arkuszy 

większej ósemki, w 4 zeszytach, objętości 8 arkuszy każdy.
C ena z e sz y tu  w y n o s i 6 5  ct., z p rz e s y łk ą  7 0  ct.

Zeszyty 1. i 2. już opuściły prasę.

„G D ZIE SZCZĘŚCIE ?“
przez H. B. Gausseron’a , tłómaczył J. K. Potocki.

Książka ta wykłada w sposób żywy i nader popularny filozofię życia codzien­
nego, zawiera mianowicie rady i wskazówki praktyczne, nacechowane prawdą i humo­
rem, jak się należy zachowywać w rozmaitych okolicznościach życia , ażeby utrzymać 
równowagę umysłu i być szczęśliwym.

Treść rozdziałów: I. Dobre maniery. II. Człowiek przyzwoity. III. Rozmowa. 
IV. Czytanie. V. Podróże. YI Pijaństwo. VII. Pieniądze. VIII. Dni obfitości. IX. P o­
wodzenie. X. Czy jesteśmy doskonali ? X I Siła żywotna. XII. Poszukiwanie człowiek*. 
XIII. Podobanie aię — dzieło kobiety. XIV. Obyczaje małżeńskie. XV. Małżeństwo 
jako związek wzajemnego doskonalenia się. XVI. Nie kupujcie kota w worku. XVII
W jaki sposób prowadzi się męża. XVIII. O rządach rodzinnych. XIX . Potrzeba „wy­
dania się“. XX. Co ludzie powiedzą. XXI. Szczegóły i błahostki. XXII. „Jestem pa­
nem siebie", XXIII. Cnoty niebezpieczne. XXIV. Słońce i wiatr północny. XXV. Umie­
jętność cierpienia. XXVI. Zakończenie.

Cena 1 złr. 30 et., z przesyłką i  złr. 50 ct.
R óża i  N in a , Alf. D a u d e fa . Studyum obyczajowe, przełożone z francuskiego. 

Cena 65 et., z przesyłka 80 et.
C hojeek i, J a n  D liasp . Powieść przełożona z francuskiego. Cena 80 et., z prze­

syłką 95 et.
Otrzymane na skład g łó w n y :

H isto ry a  dw óch la t  1861—1862 przez Z. L. S. Część wstępna 1856—1860. 
Cena 2, łr. 60 ct., z przesyłka i  złr. 80 i-t.

Z ycie du ch ow n e czy li d o sk o n a ło ść  ch rześc ija ń sk a  , według najcelniejszych 
mistrzów duchownych napisał ks. Józef Pelczar. Wydanie 5-te przejrzane i powiększo­
ne. 2 tomy. Cena 8  zfr. 50 ct , z przesyłką 3 złr. 80 ot.

R ozm yślan ia  o życiu  k a p ła ń sk iem  czy li A scety k a  k a p ła ń sk a . Część I. 
N apisał ks. Józef Pelczar. Cena za całość w 2 częściach 3 złr., z przesyłką złr. 5-40.

B ło g o s ła w io n a  K in g a  kró low a  i  p a tron k a  P o ls k i , przez Maryę Sandor. 
Cena 30 et., z przesyłką 33 ct.

Sąd p a try o ty  rosy jsk ieg o  o P o la k a ch . Cena 30 ct., z przesyłką 32 ct.

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  k s ię g a r n ia c h .

Maison Hermann-Lachapelle J. B0ULET et Ci8 Successeurs 
31—33, rue Boinod, a Faris. 3691

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J .
Cztery  m edale  z ło te  n a  W y s ta w ie  Pow szechnej w P a ry żu  1889.

SPECJALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH
MASZYNY PAROWE

horyzontalne pół-stałe 
kotły o zwrotnym płomieniu

o 1 lub 2 cylindrach 
o sile 4 do 100 koni.

MASZYNY PAROWE
prostopadłe pół-stałe  
o sile 1 do 20 koni

MASZYNY PAROWE
horyzontalne stałe 

o 1 lub 2 cylindrach 
o sile 3 do 250 koni.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

D r .  F r y d .  Ł e n g i e l ’a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluch 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zm ianie, nadaje mu własność uauwania sta ­
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się  młodzieńczą 
św ieżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi I za­
czerwienienia , wygładza zm arszczki i dzioby po osp ie , nadając skórze niezrównaną gład­
kość, świeży I ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego s ł r .  1 -5 0  za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser­
wuje się nadal za pomocą D r . L E l f G I E Ł A  O P O -C R E M E , doza 6 0  o t . ,  i D r . ŁE 1T - 
C l E L A  M Y D Ł A  B E N Z O E  , za sztukę o t. 6 0  i 3 5 .  3243

Do nabycia 1 każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. Ruckera, w Kra­
kowie u Wiktora Redyka apt., w Czeraiowca :h u Goliehowskiego nast. Mahl apt., w Tarno­
wie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas.

Jedynym i wyłącznie w użyciu przyjemnym naturalnym środkiem rozwalniamcym jest
s, ISSffgHBMgąp a r s     - I , .

WODA GORZKA
nazwana 3369

Królową 
ćd gorźkich.

Uznana chlubnie przez wszystkich lekarzy. — 10 złotych medali z wszystkich wystaw. - -  Znana w całym świecie. —  W szędzie do nabycia. — Należy wyraźnie żndać • 
FRANCISZKA JOZEFA wody gorżklej, i  unikać starannie innych wód, nazwanych: „Cesarską" lub „Budzińską" wodą gorzką. Dyrekcya w Budapeszcie.

H a m b u r g s k o  - A m e r y k a ń s k i e  a k c y  j  n e

Towarzystwo żeglugi parowej.
Okręty Expresowe i pocztowe.

Hamburg* - Nowy-York
przez Southiim pton. ssso 1213

Czas trwania podróży 6  d o  V  d n i  morzem.
Oprócz tego regularne połączenia niemieckiemi pocztowemi 
okrętami z H a m b u r g a  do H a w r u , A n tw e r p ii , B a l t i ­
m o r e , B o s to n u . N ow ego  O rlea n u , I lr a z y l i ,  L a  P la ta ,  
M o n tr e a l, W schodniej A f r y k i , T ransvalu  , N a t a l i i , 
In d y i za ch o d n ic h , M ek sy k u , H a ra m i, dalej z H aw ru  
do N ow ego  Y orku , ze S zczecina  do N ow ego  Y orku , 

z A n tw erp ii do M ontreal i B o sto n u .
Bliższych wyjaśnień ud zie la :

Dyrekcya w  Hamburga, Dovenfletli 18/21.
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W sp ie r a jm y  p r z e m y sł k ra jo w y .

CENTBALSY BIUR M Y
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 5, I. piętro 

(dom Wgo Stromcngera)

Ważne dla gospodarzy!
Wyroby powroźniczne z Radymna

kantary, szle, popręgi, gurty  na obicia wózków, 
hamaki, linewki, powrozy.

D ER Y  NA KONIE
ze Sławnty, Rejtaroi'. ic, Glinny i Rakszawy.

Wory na chmiel,

Siatki na chmiel,
Wory na zboże i na nawozy.

S k ó r y  k r a j o w e  z  R z e s z o w a .  
Ogrodowe krzesła koszykarskie i z deszezułek 

D r e l i c h y  n a  l i b e r y ę .

W y r o b y  k ra jo w e  d obre i tan ie . 3622
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Istniejąca od 24 lat firma optyczna

m ilT T M
me S m o in lo , ra SfoteSu Ś o p &cc

poleca Szanownej P. T. Publiczności

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cw ik iery  od 80 ct. i wy- ^ 
żej, b a rom e try  pod g w a ra n c ją ,  
te rm o m etry ,  s te roskopy, m ik ro ­

skopy, rozm aite  lupy itp.
Również p rzy jm u je  u rządzenia

3fcmeoife&m e le f i t r y c s i iy c li
pokojowych i domowych, 

po cenach um ia rk o w a n y ch  i pod 
gw aranc ją .

W szelkie r e p e ra c je  wykonuje 
szybko i tanio.

I <
W  drukarni Piłlera i  Spółki

nabyć można książkę do modlenia pod ty tu łem :

o x v i € ć r u a i :
czyli

„Powinność codzienna Clirzer ił * ‘
zebrane przez M. Ssajnę Karmelitę.
za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — et.

„ oprawny w płótno . . 1 „ 50 „
„ .  w zafian z klamrą 3 „ 50 „

Cena• i !
i <

Podziękowanie.
P rz e ję ty  g łęboką  w d z ięcznośc ią ,  nie mogę się pow strzym ać od 

m iłego obowiązku z łożen ia  na tej drodze se rdecznego  podziękowania 
W ie lm o żn e m u  P a n u  Dr. E r n e s t o w i  E e s t e n b n r g o w i  we L w o w ie ,  za 
gorliw ą ojcowską opiekę, n iezm ordow auą trosk liw ość i d e l ik a tn o ś ć , j a ­
ką  o ta cz a ł  mą żonę w czasie d ługo trw ałe j  choroby, a w końcu za p rze­
p row adzen ie  jednej z na j trudn ie jszy ,  h i na jn iebezp ieczn ie jszych  ope- 
racyj w chorobach kobiecych z bardzo dobrym  sku tk iem , która w ym a­
ga ła  g łębokiej wiedzy i g ru tow nego  doświadczenia, tem  więcej, że cho­
roba, będąc już d łu g o t r w a łą ,  sp ro w ad z i ła  ogólae wycieńczenie  sił ży ­
w o tn y c h ;  —  obecnie nas tępuje  szybki powrót do zdrow ia  i p rzyby tek  
s i ł  f izycznych, chorobą chron iczną  zrujnowanych.

Toż sam o podziękowanie sk ła d am  W ie lm o żn e m u  P an u  Dr. G r z e ­
g o r z o w i  Z i c m M c k l e i n n  p rym aryuszow i szp ita la  pow szechnego  we 
Lwowie za udział w o p e u c y i  i pomoc lekarską.

G dyby ludzkość m ia ła  w ielu ta k ic h  mężów, to c ierp ien ia  je j  
zm niejszy łyby  się niewporównauiu , czując za tem  dozgonną wdzięczność, 
sk ła d am y  je szc ze  raz  serdeczne podziękow auie  s ta ropo lsk ie in  „Bóg 
zap łać  !“

W  P o łon iczue j ,  dnia 25. c z e rw c a  1892. 3707

A l e k s a n d e r  W o j a k i e w i c z  z żoną.
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JAK IHKATOWICZ
poleea

niezawodne i wypróbowane środki do w yw a­
biania wszelkich plam.

A M A N D IN A  usuwa plamy po­
wstałe 7, soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . .

A P S E IN A  wyciąga plamy tłn- 
te z materyj jedwabnych ko- 
o ro w y ch .........................................

A C E T IN A  niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . .

B E N Z O L IN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 et. 
c a ł y .............................................

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe  i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ............................

ETILINA usuwa plamy powsta­
łe  z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .

z bieli- 
z piwa,

25

25

•t a y e l i n a
zny plamy

wywabia 
powstałe 

wina czerwonego, owoców/kon­
fitur, flakon . . . . . . .

K W A SE K  w lasoezkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka . . . .

08

25

20

05

K ORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyeh pakiecik 
po 2 et. i . . . . . . .  04

M YDEŁKO ż ó łc io w e  do wywa­
biania plam zastarzałych z ma- 
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

ODA.LTNA usuwa plamy powsta­
łe  z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
plerni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  35

O K SA L IN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 25

((U1ŁA.TA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai traeą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .  06

W YSKOK terp en ty n o w y  usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  25

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
Kurzu . . . .  . . . .  20

N a b y ć  można w o  L w o w i e  w  s k l e p a c h  w ł a s n y c h  u l i c a  
K o p e r n i k a  1. 3, u l i c a  H a l i c k a  K ó g  W a ł o w e j  1. 35,
W Krakowie S u k i e n n i c e  1. 2 ( t  — 

R y n e k  I. 2,
W  Czernlowcach

31

Aetoeiego Gawłowskiego
u l i c a  B a t o r e ą o  I .  1 4

poleca
S zaa .  u rzędom  i W ie le b n e m u  D uchow ieńs tw u  pap ier  ró żn e ­

go g a t u n k u ,  ta k  w ry za ch  jakoteż  n a  dctail.

Emrelopki, kasetki, no tatk i, mydła i perfumy
z p ie rw szorzędnych  fabryk 

P © © u l e  fcsi ó i s s k o J
oraz różne

p n a y h o r j  d o  p i s u t i i a  i  r y s o w a n i a .
P rz y jm u je  zam ów ien ia  na  b i le ty  w izytowe d rukow ane  i lito- 

gr&fowaae. K a r to n  na  b i le ty  w w ie lk im  wyborze.

Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

i l

TUTKI CYGARETOWE
z na j lepszych  p raw dziw ych  bibu łek  f rancusk ich  

poleca po cenie od złr. 1-20 i wyżej.

F abryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

jdawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . % drukarni i litografii Filiera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


